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„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ...* 


no tej stronie, 


która walczyć będzie z krzywdą i bronić wolności człowieka 


(Przemówienie Prezesa Zarządu Głównego ZMWRP „Wici“ Kol J. Duszy nad trumną Ś.p. M. Rataja) 


Wśród. olbrzymiej 
Waszej Chłopski Marszałku mo 
giły są delegacje wszystkich or- 
ganizacji młodzieżowy«h, są ty-. 
siączne gromady  wiciarek i wi- 
ciarzy. 


rzeszy wiciami fóz 
chłopskiej, jaka dziś przyszła do pochód, 


Przyrzekamy Wam ucoczyś 
cie Marszałku wypełniać testa- 
ment Waszego życia. 


W/ 1933 roku w liście mają: 


poczynać będą nowy, przejść na Ciebie. Chciałbym 
byś zachowała ©tam choć skra 
wek ziemi, któryby Cię łączył 7 
miejscem mego urodzenia i z kl 
są, z której pochodzę”. 
Marszałku, córka Wasza Ha: 
nusia i wnuk Maciuś połączyli 


Prosty, szczery i serdeczny był|cym być Waszą ostatnią wolą | się z Wami. 


Wasz stosunek do ruchu mło- 
dzieży wiejskiej: Byliście na- 
szym przyjacielem. Wy, Wielki 
Wychowawco, najlepiej nas i 
naszą pracę rozumieliście. Mo- 
gliśmy zawsze liczyć na Waszą 
płynącą z głębi serca i rozumu 
jaknajbardziej życzliwą: radę i 
pomoc. 

W Waszej niezmiernie s:rud 
nej i odpowiedzialnej pracy mie- 
liście pełne zaufanie chłopskiej! 
młodzieży i wyrosłych w ruchu! 
wiciowym młodych działaczy. - 

. Jak wysoce zaufanie to ceni. 
liście świadczą W/asze słowa, 
wypowiedziane z okazj. przeka- 
zywania kierownictwa  stronni- 
ctwa Prezesowi Witosowi, w 
których stwierdziliśmy, iż dzię-| 
ki pomocy Wici udało Wam się 
uratować jego jedność. | 
- Wasza prawa i szlachetna po- 
stać Marszałku były. d'a' młó:! 
dzieży wsi uosobieniem najwyż-| 
szych wartości chłopa 

. Zbrodnia i śmierć,. stanęły 
wpoprzek -Waszej pracy i Wa 


szemu: życiu. Nie doczekaliście: - 


się. wolnej Polski — której w 


ofierze złożyliście trud «całego - 
K 


żywota i życie samo. y | 

Przyszliśmy dziś w rocznicę, 
Waszej męczeńskiej i bohater-| 
skiej śmierci. Przyszliśmy nie po 
to, by Was żegnać i nie po +9, by| 
sławić Waszą mocarną wiżlkość.| 
„ Przyszliśmy do Was Cnłop- 


ski Marszałku, by tu na tei pola ki Hanusi: 


nie śmierci nowych zaczerpnąć! 
sił na dalszą drogę.. 


pisaliście do swej ukochanej cór- 


„Pragnę, być pamiętała i Ty i 
w ;Twoje dzieci, jeśli je mieć bę: lwy zagon; Przeimujemy ten za lany Śmierci na której spoczywa 
Mogiła Wasza Marszałku sta dziesz, żem wyszedł ze wsi i że gon chłopsk 
nie się nieustannie gorejącwm o` do końca życia pozostałem ser 

gniskiem, dokąd przycl-odzi6 bę- decznie oddany tym. z których - Wy c n 
dą narastające pokolenia **hłop- wyszedłem. Po ojcu mom przy |córki isynowie chłopscv. ci co 
skiej młodzieży, brać będą pa padnie mi zapewne jakiś zagon, na wsi pozostaną 1 ci co z nie 
lące się głownie i z płonącymi w Chłopach, który powinien, wyjdą do szkół i miast docho 


Pozostał po W/as ten dający. 
chleb i sens. ludzkiemu życiu nów Chłopskich. 
wymagający jednak stale upra! “Od Was Marszałku. z tej po 


iej pracy. 


Wypełniając Wasz - testament 


wywać będą wierności chłop 
skiej a zarazem polskiej sprawie.: 

Walka o jedność ruchu udo . 
wego, którą z takim uporem pro 
wadziliście trwać będzie = nadal. 
Jedności tej zdecydowanie bę: 
dziemy bronić, 

Tak jak głosiliście szeregi 
chłopskiej młodzieży ogroma 
dzać się będą wokół wyrosłych 
ze wsi, wypracowywanej przez 
ruch ludowy idei. 

I nie zdradzimy demot racji 
nie  zaprzestaniemy waki z 
wszystkimi formami dyk'atury. 

W bojach jakie kiedvkoiwiek 
rozgorzeją, ruch wici owy zawsze 
będzie po tej stronie, która wal- 
czyć będzie z krzywdą ! bronić 
wolności i godności czł: wieka. 

Urzeczywistaniana prze: W/as 

idea współpracy chłopów z ro- 
| botnikami — na zasadzie równi 
iz równymi,  udokun:entowana- 
wspólną śmiercią i sąsiadztwem: 
Waszej i Mieczysława Niedział. 
kowskiego mogiły — mieś będzie 
wśród nas zawsze gorących wyz- 
nawców i zwolenników. 

Wzorem, do którego ustawicz 
nie dążyć będziemy, b:dzie' 
Wasz idealizm, Wasz hart, Wa 
szą wytrwałość i nieustraszona 
odwaga, Wasza niezwykle wy 
soka kultura osobistego t:ycia 
i społecznego działania. 

Starać się będziemy zawsze 
mieć w pamięci Wasze pioste 
„Bądź prawym i rzetelnvm czło 
wiekiem“. I Wasze- .Dąż zaw- 
sze do prawdy bez uprzedzeń". 

I nie na pożegnani* chyba się 
nad Waszą trumną Marszałku 
sztandary Związku Mlvdzieże 
Wiejskiej Rzeczposno! te? Pol 
skiej „Wici“, sztandary Bwalio 


;jeszcze wielu chłonskich dz'ała 


czy ruszą dziś'i roł w eek ruszać 
będą coraz to nowe szeregi No. 
wizny W/iciowej dc prazy'i wał ” 
ki o ideały. dla których Wvście 
żyli i życie dali. 


„W I 


JACEK MARIA ORLIK 


Miast kwiatów na tiumuę... 


Opowiedzą wiekom piasxi na Palmirach, 

wyszumią sosny naszym wnukom pieśń! 

Kto za Ojczyznę, za Polskę umiera 

temu wieczysta chwała, sława, cześć! 
„.Kto za Rzeczpospolitą ma przeszytą pierś 

keno kwiaty wieńce, sztandary i... wiersz. 


—— — . 


I słońce świeciło tak samo i sosny stały milczące 
i niebo w górze wisiało nad lasem martwe jak drzewa 

i cicho w sosny wtulony, w rumianki i jaśmin packnący 
słowik polską wiosnę nad Palmirami śpiewał... 

i dzień był jak dnie inne gdy Cię strzelali zbiry... 

(gdzieś na świecie, da:eko. wesołe piosenki ktoś śriewal) 
a tu tysiącom śmierci, w milczeniu świadczyły drzewa 
rodziła się Golgota Nar arodu, Polana Śmierci Palmiry. 


w soda SAR E T zielonym owskia znak 
śpij cicho snem wiecznym Marszałka sadów i cichych chai! 

Na umne Twoją los sypnął naręcze krwawych maków 

kropli krwi skrzepłej w kwiaty, Twej krwi sprzed sześciu lat! 
Wysoko Twój katafalk Hetmanie chłopców z łasu, 

żołnierzu Połski Podziemnej, Wödzu bagnetów i kos! 

Sława Twe Imię Chłopskie przedała wiecznym czasom 

i legła chłopskim polem, na srebrze wsiowych ros, 


— —— m 


> - mą Pod b= È 
Opowiedzą wiekom piaski na Palmirach, 

wyszumią sosny naszym wnukom pieśń! 

‘Kto za Ojczyznę, za Polskę umierał 

‘temu wieczysta chwała, slawa... cześć! 

„Kto za Rzeczpospolitą ma przebitą pierś 


temu kwiaty serc naszych i pamięć i... wiersz! 


Pzysaliśmy Cię żegnać 


(na melodię „Na wiciarza roli ruń pozieleniała') 


Przyszliśmy Cię żegnać nasz Patronie drogi, 


Chociaż dawno śmiercią przeszleś niebios progi — hej 
Przeszłeś niebios progi. 


Zbrodnia Cię wydarła spośród Twego grona. 


Cała Polska chłopska jest osamotniona — hej 
jest osamotniona. 
Smutno Cię żagnamy Przywódco Ludowy, 
Nad Twoją mogiłą pochylamy głowy — hej 
pochylamy głowy 
Już nie pójdziesz z nami, nie będziesz przewodził, 
Niechaj Duch Twój kraży gdzie żeś się urodził — —heĵ 
gdzie żeś się urodzi!. 
„A napewno ujrzy owoc Twego trudu, 


Polskę sprawiedliwą i braterstwo ludu — hej 
i braterstwo ludu. 


Idziemy po Polskę w blask rannych promieni, 
Zwyciężymy wszyscy miłością złączeni — hej 
miłością złączeni. 

Każde z nas niech w walze przykład z Ciebie bierze, 
Kiedy przyjdzie oddać życie swe w ofierze — hej 

życie swe w ofiesze. 
Śpij nam w tej mogile Ojsze nasz duchowy, 
My idziem wytrwale do Polski Ludowej — hej 

do Polski Ludowej. 

Wladyslaw W ylupek 


(Piosenka wykonana na pogrzebie przez młodzież wiciową). 
Sem R A z a EK) 


J 
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Oi naszego harmonijnego rah powodzenie 
1 przyszłość sprawy chłopskiej 


Przemówienie Marszałka Rataja na Walnym Zjeździe „Wici“ w 1837 roku 


Stronnictwo Ludowe, jako wy, cza w dzisiejszym okresie waiki 
raz zorganizowanej  poiity Fana o wolncść i demokraz'ę — walki 
myśli i siły chłopskiej z :ednej! ze wszelkim barbarzyństwem, fa 
strony, a z drugiej Zwi azek wie| szyzmem i wstecznictwem Idą 
ciowy prowadzący wy:howanie bowiem czasy, które mogą przy 
młodych pokoleń chłopskich —| nieść przykre niespodzianki. Jest 
to dwa najsilniejsze ramiona w; dość zapędów do przeistoczenią 
całości ruchu ludowego. Od har-| wsi polskiej na pobojowisko słu 
monijnego ich dzialania zależy|żące rozrostowi sił wrogich chło 
powodzenie i przyszłość sprawy; pom i całej demokracii. To też 
chłopskiej. Z zadowołemem na- ktoby próbował wbić klin po- 
leży stwierdzić, że w ostatnim „między Wici a Str. Ludowe ten 
dwuleciu spółżycie i wspóldzia- t świadomie podejmowałby próbę 
łanie obydwu tych członów ru- działania na szkodę ruchu chłop 
chu ludowego pogłęb'ło się i na-| skiego i całej demokracji, a na 
rasta między nimi coraz głębsze; pożytek wrogów demokracji. O 
wzajemne zaufanie. m należy pamiętać, 

Jest to konieczność — zwłasz-| 


Ze wskazań M. Rataja 


„Celem naszym — demokra- | wyzysk uprawiają. Walczymy 
cja, więc nie pójdziemy z faszy”|z dyktaturą — nie poprowadzi 
stami. Chcemy położyć tamę | więc nas jedna droga z tymi, 
wyzyskowi mas pracujących — |którzy głoszą dyktaturę”, 
ma ste więc tych, co ten 


„Zgubną, szkodliwą i i bezowoc | i tiami politycznymi, które są wy* 
ną rzeczą jest walka z tymi par-j razem wielkich prądów ideo" 
5. IV.1936 wych i 1 społecznych”. 


„Już byliśmy świadkami w sposób, że odchodzili ci, którzy 
ostatnich latach takich wypad- stronnictwa rozwiązywali, a 
ków, kiedy w innych państwach stronnictwa jeśli miały oparcie, 
rozwiązywano stronnictwa, kie- jeśli były prądami, pozostawa* 
dy zakazywano istnienia strom ły dłużej aniżeli ci, którzy je roze 
nictw i kończyło się to w ten' wiązywali”. 

5.V1I1.1935 


„Chłopi są w tej chwili na po” i chcą państwa opartego na ma* 
lu wałki i wyciągają ręce do sach ludowych i sprawiedliwoś= 
wszystkich, a w pierwszym rzę” ci społecznej, aby z chłopami 
dzie do robotników, wyciągają poszli na zmianę obecnych sto* 
ręce do tych wszystkich, którzy |sunków, na podparcie państwa 
stoją na gruncie państwow ym /w ciężkich chwilach“, 

27.11.1938 


„Na wasze grożby odpowiem | odnieść zwycięstwo w sprawie, 
wam to, co kiedyś powiedział która „prędzej, czy później upaść 
Wilson: „w olimy ponieść poraż- musi“. A my wierzymy, że prąd, 
kę w sprawie, która prędzej czy który zeprezentujemy, zwyciężyć 
później odniesie triumf, aniżeli | musi”, 

5.VII1.1955 


„Represjami nie załatwi się więcej oporu. Im więcej męczeń* 
sprawy w Polsce. Wytworzył ; stwa, tym więcej ofiarności. 
się dziwny nastrój, który chciał- | I doszło już do najniebezpiecz” 
bym, aby umieli ocenić ci, któ- niejszej rzeczy — doszło do te” 
rzy Polską rządzą. Wytworzył go, że człowieka p. nie 
się wśród chłopów stan tego 10" hańbi, a nobilituje”” 
dzaju, że im więcej represji, tym 

27.11.1958 


„Przy nagrodzeniu w  spo';czynników rządowych. Nie mają 
łeczeństwie ogromnej ilości zaufania nawet do haseł istotnie 
energii rewolucyjnej, przy na- | ważnych, przedstawiających 
stawieniu rewołucyjnym, istnie- | wielkie znaczenie dla państwa, 
je obok tego — jakkolwiek to | dlatego, że uważają, że hasła te 
brzmi paradoksalnie — potworna są po to, aby na chwilę zelek- 
apatia i bezwład. Ludzie prze” |tryzować i związać ludzi na ja 
stają reagować na najwznioślej- bę czas dla obozu rządzącego“ . 


sze hasła, rzucane ze / strony 
a dg PIRÓG AC CY Z AB OT NEC oO 


| 


30. VI wszyscy biorą udział w Głosowaniu Ludowym! 


"* Leżą przed nami pożółkłe; 


` Przychodzi mi nieraz na myśl 


. opowiadań, możeby nawet gdzieś 


, wnuczką chłopów — o tym nie Spółdzielnia Roiniczo Handlo | skłądek . | pochodzę... 


4 
NE E SE 


` jeżeli dożyję. A ty, moia a@zieci- 


- 


|—— Z. A A 


e ; 
Dąż: zawsze do prawdy 
8- 
(Z listów Macieja Rataja) |zapomnij, jeżeli, panienko, zo-,i powiedzieli sobie: już'wiem re Chrystus nakazał! Oni sądzą, 
baczysz chłopkę albo chłopa, | Ro sf jestem iA -> s Katolicyzm zasadza- się na 
7 . uczcij w nich babkę Twoją i| niema Boga! I więcej o fym nie odrhówieniu przepisanych pacie- 
kaka E A i 001 a wtym wyśodni my, ma wysrawldaia dą m 
do córki: Habisi —:cz R z oca.| Rodzice dali mi wyckowaniė,| To ludzie głupi! i pójściu do kościoła; — ale py- 
tałej z zawieruchy wojennej spóś jakie dać mogli — uczciwość,| Wreszcie trzecia kategoria, t- cha ich rozsadza, niższym gar- 
cizny. Kilka z nich pochodzi z pobożność — to mi wrpajali. tacy, co ciągle szukają. Im cho- | dzą, słabych krzywdzą, dogadza 
orap r ieden ; 163% Wszedłem między „panów“ i dzi o prawdę. I ci są po najwięk- ją ciału, ich serce i kieszeń, zam- 
` W skupieniu czytamy wypeł | tam już to.nie wystarczało, a z szej części nieszczęśliwi. Nie knięte dla nędzy i nieszczęścia. 
nione równym pismem arkusze. | Czasem i mnie samemu wystar-. można ich potępiać i gorszyć się I cóż pomogą pacierze? Czynów. 
s ; lacjeia czyć nie mogło. l zaczęło się nimi — trzeba ich pczekonać | brak! Hanuś, nie bądź taką ka- 
Ukazują nam one ś. p, Macieja, Á CZ ć i halik od do dle bedeni 
BC. OK 2. szukanie, tryumfy, zawody. ra-| jeśli się może i umie. Ja, Hanuś, į oliczką parady, ale bądź nią 
od innej, mało znanej st:onv J cO | jak u każ B i ja go czuję — ale także czynami! $ 
życia rodzinnego, oraz jego naj. | dość, przykrość — ot, jak u uj w, Doga wieczę, jag So dł" E a> 
bardziej osobiste zwierzen'a. dego w życiu, tylko u mnie by-| nic o nim te pea o je Serf Nie wiem i przewidzieć niei 
Czytamy je nie bez wzrusze |10 ich więcej, bo byłem w warun-| mnie tragedia. Bo to nie-wystar- "noge, jak się Twoje życie ułoży: 
nia | kach trudniejszych. Dziś, kiedy cza wierzyć, że Bóg. istnieje. | czy wyjdziesz zamąż, czy nie, 
z - i ; patrzę na to wszystko z pewnejj Człowiek chce wiedzieć jaki on czy będziesz się kształcić w nau- 
Długo zostanawiamy Się CZY| odległości, jedną mam pociechę:| jest, gdzie jest, czego wymaga | kach, czy może zajmiesz się go- 
srma4 z nich raj ze nauczyłem się czegoś i żyłem, ajco mu się podoba, co nie, jaki, spodarstwem — w.każdym razie 
kobe g se puścić w ŚWIAĆ, nie wegetowatem. | | nam cel wyznaczył i czy wyzna” | pamiętaj o tym, że zawsze, w 
P Decydujehiy sta jednak, Pełkinie 13 lipca 1914 czył i t. d. , z każdym zawodzie można być 
IV. idroż órka H Hanuś moja! Ot i zaraz z po- Otóż widzisz, — na a seer t-i dobrym i Bogu miłym... í 
„ asza najdrozsza córka lla-| zatku przerwa 5 dniowa w mej| ko daje nam odpowiedź religia| Hanusiu, 


pe: i Wasz wnuk Maciuś są; „ozmowie". Dużo mam, moja! katolicka (inne religie też, ale ka Pragnąłbym pożyć jeszcze kil, 


ż z Wami Macieju. Zostały dziecino, teraz kłopotów. Mam tolicka jest między nimi najszla ka łał —-nie' Aik AORE lecz: dla 
zamiar ztnienić dotychczasowe chetniejsza). i „ | Ciebie. Czy danem mi będzie,! 
zaięcie, a wpływa na to i myślo| I co Ho (sra adw X34 | nie wiem. Obawiam się, że raczej 
: «| Tobie... - istem w wątpliwościach; |nie. Jestem śmiertelnie znużony 
m mogiy mat” ojcowskich Nosiłem Cię. dość am na| ge syst spia a rietra o: w poj zarodek jakiejś 
4 rękach, bo popłakiwałaś, potem| cym katolikiem, ch ` choroby. esztą — któż zna, 
PEŁKINIE POD JAROSŁA-| kiedy się uspokoiłaś — siedzia- | nim być. I sądzę, że Bóg aj ze swój dzień i godzinę. sez, 
` WIEM 8 LIPCA 1914 r. łem nad Twoim łóżeczkiem i my: | to nie potępi — jeśli wog al jes |czyłem już wierzchołek i scho- 
c Raka ślałem, od czego zacząć z T'obąj potępienie, o jakim kośct a-i dzę w dolinę śmierci. 
Hanuś moja najdroższa! — rozmowę. Co najważniejsze? 1|tolicki naucza, — bo pragnąłem LI: 
Sowieci sobie, że zaczr:ę od| wierzyć, lecz nie mogłem. Piszę Na wszelki więc. wypadek 
że mogę umrzeć, nim Ty wyroś- sią , o tem, Hanusiu, i dlatego, żej tych słów kilka: à 


niesz. Jak się ma lat 30, to myśli| - . chcę, żebyś mię znała i diatego, Żegnam Cię, Hanusia ` 
takie są naturalne! — Zrałabyś pó esy jj sd pasi ka że może fee znajdziesz się kie-| droższa i tulę poraz ostatni de 
mię w takim razie z fotografii, z si Ski w Potzgdki. O. dyś w rozterce a moje slo- serca. Czem byłaś dla mnie, zro» 


c ; i ukojeni ż i że kiedyś, jeżeii bgs 
> A i d wa dadzą ci ukojenie, Dąż zumiesz może kiedyś, , 
isiben pipi I zawsze do prawdy bez uprze-, dziesz miała dziecko.  Odejdę, 
P pi nte | dzeń. Wiara, to jest żbvt wiel-j ale wierzę, że istnieć nie przestas 
fatusia pochylonego czule nad|7Wać ` wierzącym katolikiem k żeby załatwiać się nę. Byłoby to zbyt straszne i 
(Tobą, ale przecież musiałbym PFZ)” najmniej dziś. Może bę j%a rzecz ze g! 


kiedy f ia ot tak od niechcenia \ okrutne. Byłoby też okrutne dla 
pozostać Ci obcym. A tvyłoby dziesz zgorszona Przeczyławszyj Z nią ć ją lub odrzucać bez-! mnie, gdybyś po mojej śmierc 


siące i miliony Hanu$ i Ma- 
giusiów, córek i wnuków chłop- 
skich, — pozwólcie im, Macieju, 


w jakimś zakamarku Twojej pa-| 
mięci pozostał niewyraźny obraz, 


fo dla nig bolesne, a raczej jest $ eE ASS PET br An myślnie! i miała lęk przede mną. Nie są 
teraz, gdy o tym pomyślę — po- , ; " P z % segli > dzę, by dusze błądziły po świe» 
zostawić kogoś bardzo, a bardzo| "3bYŚ ze mną współczuć. A w każdym" rasie" j-fli,sie cie, ale gdyby — to bądź pewna, 


drogiego i być mu nieznanym! | Bo widzisz, moje dziecko, mię wiznajź (e lą Adiga kibi |że ofaczałbym Cię troskliwością 
„, Ponieważ więc nie wiem, czy| dzy, niewierzącymi zachodzi nia) ią Eile niej rapraw-| Pelna miłości i opieką najser- 
będę mógł z Tobą kiedyś roz-| wielka różnica. Jedni nie wierzą, de bostepówać W czynach leży | deczniejszą, jak za życia i strzegł 
mawiać, chcę rozmawiać z Tobą! bo nie chcą wierzyć; wygodniej e Ryż? die ga, a nie w słowach Przed wszystkim złem. Ale nie 

i formach. To. jest smutny. bët- sądzę, by dane to było duchom, 


feraz za pośrednictwem papieru. Ï" z tym — „nie potrzebują się aa Z RO ve 
Dziwna rozmowa — na odle-|Krępować nikim į niczem — to dzo objaw dzisiejszych czasów, jeśli istnieją. Proszę, byś pamię- 
że dużo ludzi mówi, że sa kato ała o Mamusi i o mnie jako o 


głość kilkunastu "latl * Czy ją ludzie źli. Takich ludzi mało, a 1 

wczujesz jak żywą? Sądzę, że może wcale ich niema. - |  |likami, potępia najgwałtowniej! Ty, A CE najwięcej a: da 

zs BOLEA milość nada życia  Drudzy —- to tacy, którzy tych, którzy nie mogą o sobie "2 _, EA = zwy a: 

iterom. — Będę korzy stać z wol|gdzieś coś usłyszeli, przeczytalt powiedzieć, że wierzą — ale czy LE d od ląte dk 

nych chwil i spisywać to, co|jakąś bardzo popularną książkę ny ich! Jakże inne od tych, któ-|7" t. Jeśli będziesz miała dzieci, 
> Dr U 


chciałbym Ci kiedyś powiedzieć, przekaż im pamięć o nas.. | 


Pragnę, byś pamiętała i Ty Ło 


no, radź się tych kartek, ile ra-| p i ! Twoje dzieci, jeśli je mieć bę- 
zy będziesz w wątpliwoś.i. Łańcu ch sk ładelk ę Bless, żem wz > a i A 

Dużo przeszedłem w. swojem å ieci i do końca życia pozostalem ser- 
Życiu i fo, co pisać będe, to jest na dzieci chłopskie j decznie oddany tym, z których 


wynik moich. bardzo nieraz przy- Chlopskie Towarzystwo Przy- wa w Kalwarii przychodzi z Po-į wyszedłem. 
EE ch doświadczeń. Tobie chciał. |jaciół Dzieci, Oddział Woje-| mocą ofiarowując 100 kg kaśzy| Po ojcu moim przypadnie mł 
la chociaż w części oszczę:| wódzki w Krakowie, araćkamiali 25 kg fasoli, na rozpoczęcie |zapewne jakiś zagon w  Chło- 


zić szukania dróg  pociemku, |;,; i RE Ri " 
dozą! : , sloni = shig SE || pach, który powinien przejść na 
na co ja byłem skazany Be mu. już w czerwcu w Rabce kalonig akcji zbiórkowej i wzywa Spół Ciebie. Chcialbym, byś: zacho». 


siałem sobie szukać dróg sam, zdrowotną £ ałoroczną dla dzie- dzielnię Roln.-Handl. w Skawi- wała tam choć skrawek ziemi 
sam się wychowywać.  Jestem|*l, słabych i wyczerpanych. po-jnie i Roln.-Handl. w W'adowi-| który by Cię łączył z macie 
chłopskim synem, a Ty  Hanuś, | chodzenia chłopskiego. “ _ |each do podtrzymania łańcucha mego urodzenia i z k!2są, z której, 


JÓZEF GóJSKI 


Któż nie zna niedoli akademików 
chłapskich, zdobywających z trudem 
į mozołem wiedzę w miastach uniwer- 
syteckich. Te borykania się córek i 
synów chłopskich na gruncie miast 
przeżywali nasi najwybitniejsi dzia- 
łacze, których szczęście rzuciło w 
mury wyższych uczelni. Do takich 
studentów w latach młodości należał 
-$ p. Maciej Rataj. W ruchu ludowym 
niestety, mie dużo znalazło się ludzi, 
którzyby z takim zrozumieniem, z 
oddaniem i pomocą przychodzili do 
studentów = ludowców jak właśnie 
Marszałek Ratej. 


Ruch ludowy, który z kożdym to- 
kiem stawał się.coraz bardziej ruchem 
(masowym, potrzebował ludzi nauki, 
(potrzebował inteligencji, — <ekonomi- 
|stów, prawników, inżynierów, lekarzy, 
nauczycieli i dlatego nieobojętnym 
„było dla tych, którzy brali pełnię od- 
powiedzialności za pracę "polityczną 
| na wsi, jakimi drogam' pójść ma mło- 
ida, chłopska inteligencja. Na zćbra- 
|niach, na łamach prasy ludowej mcż- 
jna zawsze było spotkać Marszałka 
(Rataja, mówiącego i piszącego do aka- 
idemików ludowych. Ten odcinek pra- 
‘cy w latach poprzedzających wybuch 
[wojny - należał do hardzo ważnych, 
| bowiem toczyła się walka o duszę i po 
| stawe ideową młodzieży. Zwrócił na 
ito baczną uwagę sprawujący wów- 
czas funkcję Prezesa naszego Stren- 

„|nictwa Marszałek Rataj. 


Przypominam sobie wiele rozmów 


na tematy niedoli akademików chłop- 


(skich, niedoli materialnej i ideowej. 
W jednej z nich Marszałek świad- 
jczył: „Gdy patrzę na dzisiejsze życie 
„akademickiej młodzieży 
nim pewną pustkę ideową, 
(krzyczących i w nienawiści assowej: 
i politycznej wychowanych młodych 
ludzi, wśród których niestety jest rów- 
jnież pewien procent młodzieży chłop- 


„skiej. Trzeba zrobić wszystko, by wy- 


'dobyć ich stamtąd i wskazać im wła- 


ściwą drogę do twórczej pracy naj 


wsi. 


Na wsi są olbrzymie możliwości -doi| t 


pracy konstruktywnej, pracy, które/|. 


czeka na rałodzież i leży jeszcze od-, 


logiem. Spółdziełczość, oświata, czy- 


żelnictwo, zagadnienia higieny, uświa- 
domienie polityczne wsi, pogłębienie; 


ideowe naszego ruchu, to są odcinki: 
zaniedbane, odcinki pracy społecz- 


nej, wymagające wielkiego wysiłku i; 
wkładu tych, którzy ze wsi wyszli. 
Wieś czeka na nich. Pan wie nejle- 
jpiej, ile jest ido zrobienia i z jakim 
uczuciem radości przyjmuję "chłopi 
jtych, którzy chcą dla wsi i jej nieza- 
Jeżności ideowej, dła jej idac 
coś uczynić”, 


Byłem wówczes sekretarzem Akade- 
mickiej Młodzieży Ludowej. Mieliśmy 
zamiar zorganizować bursę "dla stu- 
'dentów pochodzących ze wsi, bursę 
= ośrodek, w której znalazłoby po-i 
mieszczenie kilkudziesięciu  majbar-' 
dziej potrzebujących pomocy ekade- 
| mików. < 


"a 
v 


, widzę w 
widzę! 


Poddełem tę myśl Marszałkowi, 
Bardzo 'się ucieszył: 

— Lokal macie? — zapytał. 

— Nie jeszcze, ale robimy wszyst- 
ko, by go zdobyć. Za parę dni zako- 
munikuję panu Merszałkowi o na- 
szych osiągnięciach, potrzebne są nam 
jednak fundusze na skromne urządze- 
nie ma szafy, łóżka i sienniki, potrze- 
ba nam pieniędzy na pomoc w stu- 
diach i utrzymanie, Znikąd nam tej 
pomocy nie dadzą, gdyż reżim sena- 
cyjny udziela subwencji jedynie tej 
młodzieży, która godzi się z nim po- 
litycznie. 

— Tle wam potrzeba? — p, 

— Tysiąc złotych na zakup sprzętu 
i tysiąc złotych na pomoc material- 
ną — odpowiedziałem. 

— Niech się pan zabiera do precy, 
fundusze znajdą się, waszą rzeczą jest 
doprowadzić do końca zorganizowa- 
nie ośrodka «akademickiego. 

Gdy spotkaliśmy się;po paru dniach, 


Marszałek z pogodnym «uśmiechem 


na ustach, ściskając mi "a 'oświad- 
czył: 

— Mam dla Was "BTM 
Zdobyłem z drobnych składek na- 
szych sympatyków, potrzebne fundu- 
sze. Czy macie już lokal? 

W odpowiedzi wyręczył mnie kol. 
Sidor (zamordowany przez Niemców), 
który oświadczył, że Ioka] jest goto- 
wy przy ul, Reja 9, że ma 10 pokoi, 
w których może znaleźć pomieszcze- 
nie 35 studentów. 

— A kandydatów macie? — zwró- 
ciła się z zapytaniem do nas p. Trena 
Kosmowska, 'przysłuchująca ‘się na- 
szej rozmowie. 

— Tak, nawet za dużo — odpowie- 
dzieliśmy. 


Maciej Retaj urodził się dnia TO 
| lutego 1884 r. we wsi Chłopy, powie- 
udeckiego w Małopolsce wschad- 


niej. Ojciec -przyszłego Marszałka 
'Sejmu R. P. Wojciech był gospoda- 
rzem ma B-miu morgach gruntu. 


oku 1890 Wojciech i „Józefa Rata- 
jowie oddali syna do szkoły ` po- 
'wszechnej we wsi rodzinnej, a następ- 
nie w pobliskim miasteczku Kamar- 
mie. W latach 1898—1907 syn ma- 
łorolnego jest uczniem gimnazjum, 
we Lwowie, wykazując k aaia D 


rztłolności i prawość charaketru. Już‘ 


w 1900 roku, jako gimnazista jednej 
rz niższych klas, wygłasza przyszły | 
¡przywódca chłopski pierwszy w-swym 
życiu odczyt w rodzinnej wsi; w tym 
iteż roku posyła pierwsze korespon- 
dencje do „Przyjaciela Ludu". 


Po otrzymaniu świadectwa :dojrza- 
ości Maciej Rataj wstępuje w roku 
1907 na Uniwersytet Lwowski, gdzie 
jest członkiem  Bratniej Pomocy i 
członkiem koła im. T. Kościuszki Tow. 
Szkoły Ludowej. Ukończywszy wy-' 
dział filozoficzny, zostaje nauczycie- 
lem gimnazjum we Lwowie. W, tym 
czasie jest już czynnym członkiem 
Stronnictwa Ludowego, jednocześnie 
zajmuje się publicys tyka. ja jako współ: 
pracownik „Kuriera Lwowskiego”, 


zjednoczenie. Dzięki 


aj ROS BRODIE, 


W ciągu dwóch tygodni urządzi- 
liśmy. bursę zwożąc szafy, łóżka, sien- 
niki i mogliśmy zakomunikować Mar- 
szałkowi, że wszystko jest zrobione. 
Uroczyste otwarcie bursy. nastąpiło 
nieco później. Marszałek w towarzy- 
stwie pani Urbanowiczowej (żona za- 
mordowanęgo „przez Niemców :adwo- 
kata-ludowca) przybył na otwarcie 
bursy, poprzedzone skromną herbat- 
ką. Wiedząc, z jakimi borykamy się 
trudnościami <finansowymi, przyniósł 
nam ciastek, Czuliśmy się bardzo 
swoi, a Marszałek z dumą oglądał 


| swoje skrorane dzieło, Wypytywał się 
każdego, skąd pochodzi, gdzie stu- 
divje, w jakich warunkach żyje, — 


zawsze miał czas na rozmowy z mto; 
dzieżą. i 


— Jak mamy dziękować panu Mar- 
szałkowi za tę 'troskliwą opiekę? — 
zapytał jeden z mieszkańców bursy. 


— Podziękowanie dla mnie, to ws- 
sza praca nad sobą, to wasza praca 
w organizacjach ludowych, to wasze 
wyjazdy w 'teren — odpowiedział Mar- 
szdłek. O ile sami Się nauczycie i da- 
cie z siebie coś dla wsi, dla chłopa, 
to będzie to dla mnie największym 
podziękowaniem. 

Postanowiliśmy, że zrobimy wszyst- 
ko, by stać się młodą awangardą tu- 
chu ludowego na powiaty okalające 
Warszawę. Zawsze na zlecenie Mar- 
szałka staliśmy ðo dyspozycji stron- 
nictwa i Zw. Mł. Wiejskiej „Wici”. 
W każdę niedzielę barsa pustoszała, 
wyjeżdżaliśmy ma wieś, a w tygodniu 
uczyliśmy się, pogłębialiśmy -swoje 
uświadomienie, idealogię, stawaliśmy 
się coraz- bardziej zżyci i zahartowa- 
ni do pracy społecznej na wsi. 


Polska odzyskułe niepodległość i 
i temu małopo- 
lanin Rataj ię się w roku 1978 
do Zamościa, - wykładać w tam- 
tejszym „gimnazj eia Z obowiązkami 


W | wychowawcy młodzieży tacar pracę 


spałeczno-politycz re dognie małe 
pisemko „Gazetę Czeka Jamo dej 


W wyborach do Sejmu PGE, 
1919 raku a aj Rataj; zosta- 


pati 
ra komisji: konstytucyjnej, 
oświatowej i spraw zagranicznych. 


"W_ pierwszym 'normalnym Sejmie, 


wybranym w 1922 roku, Maciej Ra- 
taj zostaje dnia 1 grudnia powołany 


na stanowisko Marszałka i w tym cha 


rakterze przewodniczy m palny 
Narodowemu, które wybrało 
«dentem Kzzpojęcną: Polskiej « Ga- 


briela Narutowicza. tragicznej 
śmierci Jego 'spadują na Macieja Ra- 


> aa a a rr Pig 


wę 
[4 


W dniu imienin Marszałka oficjal< 
nie nadaliśmy bursie nezwę jęgo 
imienia. Gdy składaliśmy Mu .życze« 
nia, był "wzruszony. Dużo -opowiada* 
łem Marszałkowi o pracach naszych; 
zamiarach, o tym, że w czasach lep< 
szych dła ruchu ludowego ufunduje 
my dom jego imienia. Nie lubił Mar+ 
szałek .pochlebstw, był zawsze skrom= 
ny i jsk najbardziej bezpośredni w. 
rozmowach, sle to szczere nasze wy< 
znanie zrobiło na nim wrażenie. Spoj+ 
rzał na nas wzrokiem wychowawcy, 


uściskał nam ręce i na pożegnanie. 


pokrzepił nas dobrą wiadomością, że 
ma dla nas skromne fundusze nā 
chleb i zupę. š 

.Perę tygodni przed wojną adwier 
dziłem Marszałka w jego mieszkaniu 
przy ul. Hożej. Omawialiśmy sprawę 
rozszerzenia bursy w związku ze zbli» 
żejącym się rokiem akademickim. 

— Wszystko zrobię, by Wam po+ 
móc — odrzekł Merszałek — ale czu» 
ję, że wypadki, jakie idę, przyczynią 
się do opróżnienia waszej bursy. 

Zamyślił się, poczem mówił 0, sy* 


'tuacji politycznej, © wypadkach mips 


dzynarodowyćh, «© wojnie, 

Dnia 24 sierpnia 1939 r. zostałem 
zmobilizowany i ostatnia moja wizy 
ta u Marszałka miała nieco inny 


rakter, Przed odejściem na front mu< 


siałem pożegneć naszego opiekuna 
i wychowawcę, ale nie było już wó” 
wczas czasu na dłuższe rozmowy. Żew 
gnałem go w imieniu swoim i w imie- 
niu czmobilizowanych  studentów:lu« 


dowców. Było” to nasze ostatnie poże- 


gnanie, pożegnanie z Tym, który w 
najcięższych czasach dla ruchu ludo+ 
wego opiekował się ludową młodzie* 
żą akademicką. 


- Żywot Chłopskiego Marszałka 


Od kołyski w Chłopach de groku w Palmirach 


teja ciężkie obowiązki pełnienia w 
dniach 16—22 grudnia 922 roku 
obowiązków głowy państwa, w mo* 
mentach zaostrzonej walki wewnętrz= 
nej, mogącej wagi do „wybu 
chu wojny domowej. Faktowi i ener- 
ii młodógo wówczas prog wc obr his 
dawców zawdzięcza się, że kraj unike 
ngł tej katastrofy. 


Jako Marszałek Sejmu zdobył par 


Maciej Rataj bezstronnościę, szybką 


orientacją i wieiką inteligencją por 
W nar i po- 


wagę w izbie. To też gdy po zama* ` 


chu majowym 1926 roku po raz 


;|drugi spada na niego ciężar kiero-. 


wania nawą państwową zame» 
tu i wzburzenia. powszechnego, ;jprze< 
zwycięża wszelkie trudności i w :cza= 
sie od 15 maja da 1 czerwca w na 
rakterze zastępcy 
czypospalitej "wypro: Polskę pr 
odmętu rokoszu na dzogi „praworząd= 
ności. W tym czasie najjaśniej sag 
je sip wielkość Jego duszy, gldy do* 

u państwa podporzędkowuje wła* 


sne przekonanie i interesy swej pars 
tii. Ale wycięga z 6 y wypad 
ków konsekwencję i <łnia 2 czerwca 


1926 roku zrzeka się „godności mar 
szałka sęjmu, pozostawiając to miej+ 
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SEE SEL WET" EP 0) EEF 


stanem rzeczy, ` 


nm ten ; 
puje dopiero po upływie. kadencji 
c ani" 28 opata TOT roku: 


ję aj poses na sejm z listy 
„Piast Nie kandyduje do: fotelu 
marsz: i który z: jego nar 


zjednoczenia stronnictw  ludowychę 
na ten temat zamieszcza w „Młodej My 
i 


Ludowej“ exrtykuł w  czerwcw 
1928 r. 
Obóz- sanacyjny zaczął przejawiać 
„coraz wyraźniej Swoje. dyłktatorska- 
monopartyjne. zapędy.. Trwałą zaporę 
rzed ofensywą, sanacyjną politycy 
dudowi widzieli w koalicji stronnictw 


JÓZEF NIECKO 


gy". 


aN ECTS: 


¡demo znych wiejskich i robot- 
raag ae Rataj bierze: wybitav 
jadział w montowaniu Centrołewu w 
ir: rszem z' innymi działaczami 


my: | frdowyamit. : 


Wkrótce następuje” ciężka walka: o: 
praworządność w Sejmie i w. pań- 


istwie: w roku 1950! prowadzi Maciej | 


Rataj obronę więźniów brzeskich na 
terenie parlamentu, w następnym pa- 


:tranuj ł iu. tki -f 
'tranuje połączeniu. wszystkich. stron | Mkciej; Rataj jest: wó TFE 


'nietw chłopskich i obejmuje kierow- 
nictwo prasy zjednoczonego  stron=- 
(„nictwa potem: bi u~ 
dział w przygotowaniach do strajku 
c iego: i w innych  wystąpie- 
‘niach w sejmie f poza nim w obro- 
nie: demokracji: przed  dyktatorskimi 
za mi obozu legianowego. Wrót- 
ce jmauje stanowisko. prezesa SL, po 
wyjeździe na wygnanie Wincentego 
Witosa. W tym c 

dzi. ostrej, batalii 

skiej konstytucji T 
nie przedostaje 
nice do. Czecho 


rakterze przewo" 
rzeciw faszystow- 
5 roku. Następ- 


wacji, aby odbyć 


się przez zieloną gra- || 
sło 


narady z Wincentym Witosem i. in- 
|nymi: więźniami; brzeskimi. Rak. 1957 
jschodzi na przygotowaniu nowego 
|protestacyjnego” strajku: chłopskiego i 


[kongresu stronnictwa;, który się: odbył: |. 


jw Krakowie w lutym 1938 roku. Na 
itym to Kojgieds wył sza jedno z 
swych najwspanialszych przemówień, 
,będących drogowskazem dla: progra- 
jmu i polityki ludowej, 


ibitniejszym. przywódcą. opozycji prze- 


|ciwko rządowi sanacyjnemu. Atakuje | 


Igo w wystąpieniach publicznych i w 
jprasie; zwłaszcze w° redagowanym 
|przez: siebie: „Zielonym: Sztandarze”. 
|Wybuch wojny bynejjaniej go nie 
jzaskakuje, lecz potwierdza. przewidy- 
|wania i słuszność Jego polityki. Opie- 
|rając się namówom przyjaciół, Ma- 
lciej Rataj; pozostanie w kraju, pod- 
|czas całej tragicznej panii wrze 
|Śniowej: jest: członkiem: obywatelskie- 
go 
ipo jej upadku rzuca myśl wałki 


pod- 


i jej ludw życie Macieja 
śsiaj oddajemy Mu. ostatnią: posługę 
jchrześcijańską, składając do osobne 


nione w zbiora 


i, obejmując w niej kierow» 
'nictwo: calego odcinka: ludowego, 
|Wróg jednak dobrze = poinformo= 
wany i już w listopadzie T930 roku 
ge: aresztuje b. marszałka: w 
imi iw przy: uł. Hożej 14. Zwoł- 
niony, wskutek choroby, znów odma" 
wia. ukrycia się i pozostaje na stano- 
jwisku. We wtorek, 30' marca 1940 
jroku następuje dzka aresztowanie, 
ja po paru miesiącach: pobytu: na: Pa» 
wiaku: — dnia ZT czerwca t.. r.. poz- 
strzelanie w. Palmirach. 

Takie było w największym skrócie 
wypełnione pracą i walką: dla Polski 
ataja. Dzi- 


EF 
mogile; w dru» 
gim dniu ekshumecji — 25 kwietnia 


grobu. na Pałmirac 


(rb... Jednocześnie kładziemy pier 
cegiełkę pod pomnik, który: musi: być 
wzniesiony temu wielkiemu przywód» » 
itetu obrony stolicy i zeza cy łudu polskiego i mężowi stanu 


przez wdzięczną, Ojczyznę. * 


H$ 


M. Rataj- organizator Polskiego Ruchu Oporu 


" Stronnictwo Ludowe zaraz we: 
wstępnym okresie okupacji, a 
. więc po wrześniu 19390 r., zna- 
łazło się w specjalnie trudnej 
* sytuacji. Pozostało. bowiem pra- 
wie całkowicie bez. władz. na” 
czelnych. Prezes Stronnictwa: — 
Wincenty Witos, został areszto” 
«wany; wiceprezes Andrzej Czap- 
ski, aresztowany, a następnie 
rozstrzelany; wiceprezes — Sta” 
'nisław Mikołajczyk, - został . po- 
wołany do wojska i wraz z od*< 
(działem, do którego był przy” 
dzielony, przekroczył granicę 
«węgierska; wiceprezesem był też 
„dr Wł. Kiernik: niestety, znalazł 
się w sytuacji bardzo trudnej. 
W Połsee niepodłegłej był głoś 
mym. politykiem, znanym nie tyl- 
‘ko w kraju, ale i za granicą. 


Niemcy mieli go na oku. Por 
„dejmował pewne inicjatywy naj” 
pierw na terenie kraju, a póź- 
niej i w Warszawie, ale rychło 
został aresztowany, a po kilku 
miesięcznym:  przetrzymywaniu 
iw więzieniu, zwolniony — jed+ 
makże poddany został jeszcze 
ibaczniejszej obserwacji. Sekre- 
itarz Generalny Kazimierz 
iBagiński, we wrześniu 1030 r. 
znalazł się na terenie Wołynia, 
a nie posiadajac odpowiednich 
‘dowodów osobistych, mógł po” 
wrócić: dopiero w połowie 1942 
raku. Prezes Rady Naczelnej — 
Bruno Gruszka — w początkach 
okupacii aresztowany, wkrótce 


zmarł. Spośród zwykłych. człon: | 


ków Naczelnego Komitetu Wy- 
konawczego, pozostało zaledwie 


trzech: Józef Grudziński w War-| 


szawie, Stanisław - Mierzwa w 
Krakowie i Władysław Witek 
w Tarnowskim. Z pozostałych 
pięciu — trzech znalazło sie na 
emigracji (prof, Stanisław Kot, 
dr Zygmunt Graliński, dr Jan Ja 
worski) oraz w obozie jeńców. 
pe. Król) — poza tym Józef 
Żalcerzak odcięty został w woj. 


białostockim. Dodajmy do tego 
jeszcze i to, że wojewódzkie 
kierownictwa Stronnictwa zosta* 
ty również mocno zdekompleto- 
wane. 


Na szczeście 
Marszałek Maciej Rataj. 


Om jeden tylko w sposób 
autorytatywny w warunkach o- 
kupacyjnych, mógł pokierować 
nie tylko sprawami Ruchu Lu- 
dowego, ale i całościa: spraw pol- 
skich; w kraju. Posiadał bowiem 
'olbrzymi autorytet nie tylko w 
Ruchu Ludowym, ale i w całym 
społeczeństwie polskim. Wszy* 
sey znali Jego wysakie: wartoś- 
wci maralno-polityczne i spalecz- 
ne, dlatego też, gdy zapanowała 
okupacja, wtedy nie tyłko Tar 
dowcy, ale i wszyscy najwybit* 
niejsi politycy z innych partyj 
i stronnictw pokładali w osobie 
Marszałka. duże: nadzieje. Po- 
wszechnie wierzono, że: Marsza* 
lek z powodzeniem. zabierze się 
do: uporządkowania chaosu, jaki 


pozostał 


konspiracyjnego i w rezultacie 
doprowadzi do 'utworzenia ogół 


politycznych, - 

Marszałek Rataj pokładanych 
w Nim nadziei nie zawiódł. Stał 
się bowiem założycielem podwa* 
lin pod rozbudowę Polski Pod- 
ziemnej. Nie mógł — niestety — 


zapoczatkowanego dzieła dalej| 


prowadzić, ale to już nie od Nie- 
go zależało. 
4% ; 
Marszałek Rataj świadom był 
potęgi niemieckiej i nie należał 
do zbytnich optymistów co do 
rychłege rozgromu Niemiec. 
Wyraźnie podkreślał, że planu- 
jąc działania konspiracyjne, trze” 
ba się nastawiać na dłuższą falę. 
odniesieniu do organizacyj* 
nych spraw Stronnictwa działał 
następująco: najpierw upaważ- 


zapanował w. zaczątkach. życia: 


no-polskiego ośrodka: dyspozycji | 


|dowywana: przez 


initi Józefa Grudzińskiego i Mar 
rię Szczawińskę do zebrania wia” 
jdomości o- wybitniejszych dziar 
lłaczach ludowych, a zarazem o 
jstosunkach, panujących w tere" 
nie. Wybitniejszych działaczy 
polecił skierowywać do siebie, 
celem przeprowadzenia z: nimi 
bezpośrednich rozmów. Wszyst- 
kich innych zalecał informować 
badź też tylko sugerować, że w 
'niedługim czasie sieć organiza» 
'cyjna Stronnictwa zostanie prze 
budowana, z przystosowaniem 
do! działań konspiracyjnych. Zarę 
nint nie dotrą emisariusze z od 
powiednimi zarządzeniami: — 
nie: należy się śpieszyć, a: co naj- 
„ważniejsze, trzeba. unikać emisar 
riuszów nieznanych organizacyj. 

Były to wstepne prace przy” 
gotowawcze dla celów organiza- 
cyjnych. W tym czasie — po* 
czynając od kap!cułacji Warsza- 
wy, aż do połowy listopada 1939 
roku: — mieszkanie Marszałka 
przy ul. Hożej 14, było celem 
wędrówek licznych. dzialaczów 
zolitycznych, przybywających ze 
‘wszystkich. stron kraju. 

> 

Najwięcej jednak wysiłków 
poświęcał wtedy Marszałek spra 
wie utworzenia ogólnopolskiego 
ośrodka dyspozycyj politycznych 
i wojskowych. tym czasie, 
'spośród licznych  organizacyj 
wojskowych, zapoczątkowanych 
w konspiracji, zaczęła wysuwać 
się na czoło organizacja rozbu* 
gen. Toka- 
rzewskiego, Gen. Tokarzewski 
uchodził w opinii społeczeństwa 
za demokratę. Upowszechniła 
się: taka opinia szczególnie wte- 
dy, gdy jeszcze przed! wojna, 


Rydz-Śmigły zarządził: przenie-| 


sienie gen. Tokarzewskiego z 
DOK Lwów, na Pomorze. Była 
te represja za krytyczne uwagi 
gen w odniesieniu do po" 


¡zæ przyjazne akcenty pod. adre" 
sem: stronnictw demok 
jnych.. Gem. Tokarzewski zyskał 
'też sobie sporo sympatii w spo- 


łeczeństwie z czasu obrony War 
szawy. Dzięki tym okolicznoś: 


ciom akcja: organizacyjno"woj* 
'skowa, kierowana przez gen. To= 
|karzewskiego, zyskiwała popar“ 


cie: działaczy: demokratycznych. 


Marszałek Rataj był. przede 
wszystkim gorącym zwolenni* 


kiem zorganizowania. w konspi* 
racji 


pogotowia. wojskowego. 


Doskonałe: przy tym zdawał -so- 
bie sprawę z. tego, że wojska 
'winnó być jedno. 


A. dalej, że 
wojsko nie może żyć i działać 


/bez*nadrzedności czynnika spo- 


leczno- politycznego. W czasach 
normalnych czynnikiem tym jest 
Sejm i Rząd, Wprawdzie i Pol 
ska miała w czasie okupacji wla- 
sny Rząd,.ałe zdała: od kraju, na 
emigracji. A przeto Rząd ten nie 


mógł bezpośrednio regulować 
różnorakich spraw bieżących — 
wysuwanych na porządek dzien= 


ny tutaj w: kraju. 


W tym: wypadku: linia prze” 
wodnia: Marszałka była następu* 
jaca: należy zmierzać: dœ utwo* 
rzenia. zakonspirowanej; repre 
zentacji krajowej, która by, te- 
gulujac wiele innych spraw bie” 
żących, była zarazem i nadrzęd* 
nym. czynnikiem: społeczno”poli* 
tycznym w stosunku da zakon= 
spirowanego wojska. Typując 


ośrodek wojskowy, Marszalek 


oparł się na ugrupowaniu woj- 
skowym gen.  Tokarzewskiego, 


'wskazujac, że pod jego rozkaza* 


mi nałeży scalać wszystkie or* 


'ganizacje wojskowe. 


Dla Marszałka Rataja była też 


dostatecznie jasna i ta sprawa, 


że ogólno”narodowa reprezenta- 
= . _ . > 

cja może i powinna powstać wy“ 

łącznie tylko z przedstawicielstw 


majowej; formy rządów, a także stronnictw -demokratvcznvch, m: 
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stanowione zostało, że na okresjłek w rozmowach zbiorowych 
okupacji winna działać na wsi|i indywidualnych dzielił się swye 
jedna zakonspirowana sieć orga- 
nizacyjna, składająca się z ele” 
mentów Stronnictwa i „Wici”, a 
zarazem, by doprowadzić do ze- 


więc z wykluczeniem sanAcyj-] Na porządku dziennym poja- 
nego OZN i grup ONR. ` Pod] wiać się też poczęła sprawa za- 
uwagę mogły być brane: Stron | planowania akcji czynnej w sto- 
nictwo Łudowe, Polska Partia | sunku do okupanta. 
Socjalistyczna oraz ta grupa Na- 8 096 

rodowej Demokracji, która re- Gdy w połowie listopada 1930 


mi w odniesieniu głównie do 
spraw związanych z PKP, wojs; 
ska, Rządu na emigracji, pot; 


mi myślami, pogłądami i opinia= ` 


ezentowała program demo" 
racji liberalnej, wreszcie — 
Stronnictwo Pracy. 

'Zmierzając do załatwienia po- 
wyższego zadania, Marszalek 
Rataj zyskał sobie współtowa- 
rzysza pracy — Mieczysława 
Niedziałkowskiego, jednego z 
czołowych przywódców P. P. 
Do uzgodnionego przez nich 


obydwu planu postępowania — 
przychylił się i gen. Tokarzew- 
ski. l 


; x 5 

1 W ten sposób powstała Poli- 
tyczna Komisja Porozumiewaw- 
cza (PKP), do której weszli 
przedstawiciele Stronnictwa Lu- 
dowego, Polskiej Partii Socjali- 
stycznej i Narodowej Demo- 
kracji. W szereg miesięcy póź” 
niej weszła i Partia Pracy. Na 


- + posiedzeniach PKP uczestniczy! 


stale i przedstawiciel organizacji 
wojskowej ZWZ (Związek Walki 
Zbrojnej). W pierwszym okresie 
= był nim gen. Tokarzew* 
Bki. 

ky e eiaa zadaniami P. 
K. P. było skonsolidowanie grup 
wojskowych w jednolitych sze- 
regach pod dowództwem komen: 
danta, wyznaczanego na wnio- 
sek PKP, przez Naczelnego Wo- 
dza, gen. Sikorskiego. 

Drugim z kolei zadaniem PKP 
było utworzenie zakonspirowa- 
nej administracji cywilnej, a za 
razem nawiązanie stałej łącz: 
ności i współpracy z Rządem 
gen. Sikorskiego. 


CZESŁAW PONIECKI 


Taką była 


Deszcz lał nieustannie a godzi- 
ny wlokły się leniwie. A żeby 
nie czekać poszedlem z Faciem 
do przystanku kolejcwego na 


roku został aresztowany Maciej 
Rataj, a wkrótce potem, gdyż 
w dniu -23 grudnia tegoż 1939 
roku aresztowano i Mieczysława 
Niedziałkowskiego, PKP była 
już na drodze pelnego rozwoju. 
Rychło zyskała sobie autorytet 
ogólno * narodowej reprezentacji 


'| politycznej w kraju. Na PKP o”, 


parł się też Rzad Jedności Na- 
rodowej gen. Sikorskiego, usta” 
nawiając swą delegaturę. 

Słowem, na podwalinach za* 
łożonych przez Marszałka Rata- 
ja i Mieczysława Niedziałkow* 
skiego, rozrosło sie z biegiem 
czasu Podziemne Państwo Pol- 
skie, którego działalności nie 
zdołał zmiażdżyć okupant. 

x 


Marszałek Rataj zwolniony zo- 
stal z więzienia w końcu stycz- 
nia lub w początkach lutego 
1940 r. Nie długo cieszył się 
wolnością i pracą, do której za- 
brał się natychmiast. Pod koniec 
marca tegoż 1940 r. został 
ponownie aresztowany i roz” 


strzelany w dniu 21 czerwca| 


1040 r. w Palmirach. 

W czasie tego krótkiego po” 
bytu na wolności, Marszałek Ra- 
taj najwięcej energii dołożył do 
załatwienia spraw organizacyj- 
nych Ruchu Ludowego. Przede 
wszystkim zamianował Central- 
ne Kierownictwo, wespół z któ” 


rym przepracował plan działa |- 


nia. Pod przewodnictwem Mar- 
szałka — miedzy innymi — po- 


12) 


nasza wieś 


już gfupę, którą Faciu przepro- 
wadził przez Szczukowice. Za 
chwilę przyszli i ci co szli przez 


W chałupie Józka zastaliśmy 


Górki Szczukowskie. Zanim do- | las; Niewachlów przeprowadził 
szliśmy do rzeki nie było na nas |kol. Mirkę, Marysię i Stasię. Oko- 
suchej nitki, to też nie szukali- |ło południa przyszedł Andrzejew- 
śmy kładki, lecz przeszliśmy |ski z Kłosem. Było nas wszyst- 
Bobrzę w butach. Faciu filozofo- |kich około 25-ciu. Jak na owe 


wał — kiedy też w naszych bu- 
tach było więcej wody, czy 


czasy, był to duży i udany 
„zjazd'! Cała gromada chodziła 


przed tem nim weszliśmy do ipo chałupie boso. A za piecem. 


rzeki, czy potem jak żeśmy z 
niej wyszli. 


urosła sterta mokrych - butów. 
Zaradniejsi pożyczyli sobie od 


sąsiadów spodnie, by własne 
gdzieś wysuszyć. Ale humoru 
nikt nie tracił więc w chalupie 
było wesoło i serdecznie. 
Ponieważ inicjatorem tej kon* 
ferencji był „Roch”, przeto 


Pociąg przyszedł o czasie. 
Okazało się że Józek miał ra- 
cję — bo z pociągu wysiadła 
spora. gromada oczekiwanych 
gości. I w „ony Pod zrobiło 
mi się na sercu lżej. Pokazałem ; tab pł 
chlopor do kogo maja podejść, ni przypadl "zaszczyt iei o 
rozejrzałem się na „wszystkie wzięli iwo sprawy w swoje rę- 
soD oy nas kto nie śledzi i | -ę Najpoważniejszym punk: 
b ao Ar poan gi b tem na owej konferencji wicio- 

rze tski-4 PB Aniu, SZESMY | wej był referat kolegi Dejwor- 
P gk: 09 DrYPUCY, >” ka. Ocalało mi strochę zapi 


spolenia w tej sieci i elerpentów 
z organizacji „Siewowej”. 


Jakby w przeczuciu rychłego 


szczególnych partyi politycznych 


14. (Ba 7 


Niestety — rychło odszedł 


odejścia na zawsze — Marsza* !spośród żywych na zawsze. - i 


Narszałku! 


Kiedy szliśmy kierowani myślą 


Zóć się wczoraj jeszcze kyłeś z 


Twą radosną, Z 
nami w walce razem, ‘` 


Ktora zawsze w życiu chłopskim była cnym rozkazem, EA 
Kiedy chłopi — mimo gwałtów — budowali wiosnę! ` 


W ciągłej pracy i skrech walki — Tytan wielkiej siły, 
Co potęgą 5wego ducha kruszył twarde skały. 

Gdy Twe rany, Chłopski Wodzu, naszymi krwaw'łv, 
Nasze wierne chłopskie serca przed [wą męką drżaly, 3 


Drżały o Cię, nasz Marszałku chippa bez buławy, 


(oś wielkością swego ducka sięga 


niebios szczytu. 4. 


Drżały o Cię, boś nie zginął dla czczej, pustej sławy. 
Byłeś polskiej — chłopskiej woli twardy trzon z granitu, 


Czy Ty słyszysz jak tam 


Ziemia Zamojska Cię wła, 


- Z*którąś nawet i cierpieniem nazawsze się złączy:* 
Twoją mękę jej każdy krzyż tłumaczyć nam zdo'a: 


Ziemi cierpień i walk krwawych, z 


e 
którejś w Polskę dążył, Ą 


Gdy Cię chłopi swoją wolą najwyżej wynieśli, 


Abyś trudem swego życia 


Patrorie Nasz! 


był ich gmachu cieślą. 


Budujemy nowe życie od krańca do krańca. 


Her dokoła, gdzie się chłopska 


Polska rozprzestrzeria, 


Los szczęśliwy kujem trwale z niedoli skazańca, f 
Bcwiem chłopską dolę walki Twój Duch rozpłomienia, 


Imię Twoje jest nam znakiem, a Twe życie księgą, 
Z której wiecznie nasyvone na sprawy wiernością, 


Chiopskie serca Twoją prawdę, 


jak tęczową wstęgą, 


Chce opasać Poiskę całą — pełne Jej miłości. 


Pizyrzekamy Ci, Patronie, Że nie spoczniem w walce, 


A+ się spełni w Polsce Prawde woltością społeczną. 
Nə znak Ślubu podnosimy twarde chłopskie palce: 


Zwyciężymy! — Śpij spokojnie. 


Żyj historią wieczną. 4 
-Władysław Wylpek 


(Recytacja zbiorows, wykonana podczas pogrzebu M. Rataja) 


sków — więc, postaram się 
myśli. ? 
. ' F 

Żyjemy na przełomie dziejów. 
Czasy nabrzmiały problemami, 
jak nigdy dotąd. Następuje re- 
wizja dotychczasowych warto” 
ści i pojęć. Ginie autorytet bo- 
gactwa. Wiara w ponin uro- 
dzenia i stanowiska gruntownie 
się zachwiała. 

Otrzasnęliśmy się i zbuntowa” 
li przeciwko. opiece innych 
warstw spolecznych nad nami— 
przeciw pretensjom prowadze- 
nia nas za rączkę. Przestaliśmy 
być masą do ugniatania. Nasza 
spoleczna samodzielność jest 
faktem. Wchodzimy naprawdę 
na arenę życia politycznego — 
my, warstwa chłopska. Wkra, 
czamy z poczuciem własnej war- 
tości, ze świadomością woli 
chłopa i czołowej roli wsi w pań 
stwie polskim. Z nami dojdą do 
głosu nowe siły i nowe warto- 
ści. | 

Nie tylko widzimy kierunek 
i cel przemian, ale jesteśmy ich 
motorem. Widzimy pełniejsze 
i piękniejsze życie przyszłości 
oparte na zasadzie - sprawiedli- 


wości społecznej. To nowe życie, 
idzie ku nam wielkimi krokami: 
nie ma siły któraby ten potęż* 
ny prąd powstrzymała. Ý 


I oto w tych warunkach, my 
młodzież chłopska — musimy, 
zająć czynne stanowisko wobec 
życia i znaleźć w nim swoje 
miejsce. Musimy określić nasze 
cele zadania i drogę. Oto są pro* 
blemy, na które musimy zna! 
leźć odpowiedź na naszej kon“ 
ferencji. 

Wierzymy w sprawę ludową 
i swoja sprawę chłopską — mó" 
wil dalej kol. Dejworek. Ideolo= 


gicznie polityczny Ruch Ludo" - 


wy to nasz ruch. Jesteśmy z 
nim zrośnięci, związani i z nie 
go wyrastamy. Stanowimy jedź 
ność ideową. Ale organizacyj*, 
nie stanowiliśmy i będziemy sta 
nowić ruch. odrębny. Mamy, 
swoje zagadnienia, zaintereso” | 
wania, troski i ambicję tworze 
nia wartości. Odgórnie pod dy- 
ktando tych wartości wytwarzać 
nie można. Chcemy oddać swe 
siły, na rzecz wspólnej sprawy, 
zmierzającej do przebudowy ży* 
cia i wywalczenia wsi należyte” 
go stanowiska. 
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«W I C I” 


Spij spokojnie w szumie drzew, w zieleni lasów... 
Pogrzeb ś. p. Marszałka Macieja Rataja 
(Od specjalnego wysłamnika) 


Niedziela, dnia Z3 czerwca b. r.iosiedlem brama ż nepisem: „Witajcie czywała już nakryia bialo - Cze:wu 


wstała w Warszewie w deszczu. Nie- 
bo zaciągnięte powłoką chmur. Było 
jakoś ponuro i smutno, że ten dzień, 
zen właśnie dzień jest 
- „ednak okolo godz. 7-mej rozjaśniło 
"sie trochę i deszcz przestał wreszcie 
adać. Przed gmachem PSL w Ale- 
„ach Jerozolimskich zgromadziły się 
aiugie sznury aut, oczekując na trans- 
zortowanie uczesiników Wielkiego 
„ogrzebu na Polanę Śmierci w Pal- 
m'rach. Wkrótce poczęły odjeżdżeć 
pierwsze amta pakowne ludźmi, sztan- 
carami i wieńcami. Załadowaliśmy się 
na jedno z pierwszych aut i... wnet 
niosiy nas gumowe kola szalonym 
pędem po asfaltowej drodze, mijając 
wsie i osiedla; jechal śmy pełną go- 
dzinę... Daleko, daieko już w pierw- 
szych rewirach Puszczy Kemp'now- 
skiej Niemcy wyszukali na piaskach 
miejsce na wspólny grób tysięcy Po- 
laków, wśród nich najwybitniejszych 
udzi. Specjalnie do tej mogły pobu- 
aowali drogę.. Tą drogą wiozły nas 
auta, ta samą drogą, którą tysiące je- 
cało Polaków, L'ednych nic nikomu 
nie winnych ludzi, nie wiedząc dokąd 
jedzie, łudząc się nadzieją, że jadą na 
roboty, bo tak ich oszukiwali opraw= 
cy, katy, bendycil Miała to być ostat- 
nia ich droga, mieli już więcej nigdy 
nie wrócić, nigdy nie zobaczyć swo- 
ich drogich i nie doczekać się nigdy 
Wolnej Polski. Tą droga jechał czy 
szedł ostatni raz Wielki Marszałćk 
chłopski syn wsiowego ludu Maciej 
Rataj.. Na jego pogrzeb jechaliśmy 
teraz. Przed samym zbliżeniem się 
do lasów, —osiedle Palmiry, kilka chat 
przykucnietych cicho do ziemi, któ- 
re nie wiedziały, co tu się w lesie 
kilkaset metrów dalej działo i nie 
przypuszczały nigdy, że imię ich 
wioski cichej stanie się symholem na- 
rodowego męczeństwa.  Widomym 


wszyscy, co czcicie pamięć pomordo- 
wanych Polaków”, 
Jeszcze parę podrzutów na męczeń. 


t 
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bez słońca.|Skiej drodze Śmierci i wjechaliśmy Tonowaną wielką 


wreszcie w piaskowe wyamy, a na 
tych wydmach wyrosle sosnowe lasy. 

u na tej leśnej drodze trudno już i 
samochocowi się przepchać. -Tu już 
nietylko auta, motocykle, rowery, fur- 
, manki, a droga żielenią szumia:a od 
samych pocztów sztandarowych PSL. 

Tu już niebo jakby naumyślnie na 
Wielki Pogrzeb stało się biękitnem, i 
słońce zawisło nad sosnałni, gdy wje- 
chaliśmy z dziwnie tykającym gdzieś 
pod lewą pazuchą sercem na palmir- 
ską polenę. Co za niezapomniany wi- 
dób. Tego nie można zapomnieć. 
wyciętego lasu, na ołbrzymuiej prze- 
strzeni, na piaskowych wgłębieniech 
i wzgórzach morze olbrzymich mogił. 
Okropny, posępny, targający za ser- 
ce widok las, mogił i krzyży. Na nie- 
jednych, na _ niezidentyfikowanych 
mogiłach sterczą tylko kje w ziemi.. 
Gdzieindziej tabliczki. Biąkejące się 
tu i tam rodziny odczytują te tablicz- 
ki, szekają swych bliskich, którzy nie 
wrócili... choć wojna się już dawno 
skończyła $.. prawdopodobne nigdy 
już nie wrócę, bo ich już dawno nie 
ma... k 

Wydawało nem się, że jechaliśmy 
pierwsi, a tymczasem nim przybyli- 
śmy na Polanę Śmierci... rojno już 
było, jsk na jakim wielkim odpuście. 
A tak kolorowo, tak pstro, tak barw- 


nie od narodowych strojów, od wsią- | dyw. Spychalskiego przeszedł przyj 


żek wpleconych w młode warkocze 
;wejskich dziewcząt, od ich gorsetów, 
od peleryn, kapeluszy i orlich piór 
| górali, od czerwonych krakusek, pa- 
iwich piór i białych sukmen kraku- 
sów. od pas'aków łowiczen i delikat- 
nych  jedwabnych,  szeleszczących 
strojów śląskich... Na wzn'esieniu, na 


i nym Sztan 
irem Polskiego Stronnictwa Ludowego 
'z Białym Orłem i Matką Boską, uko- 
cierniową koroną 
trumna Marszałka Macieja Rataja. 
Nad trumną, nieco wyżej wznie- 
siono ołtarz polowy, pcd czar- 
nymi ramionami prostego 3)-metro- 


drewniene ręce nad wyrębem śmierci. 
Trumna tonęła już w zieleni świer- 
czyny. Obok katafalku na trójnogach 
z białej brzozy ustawiono znicze. 
Straż przy trumnie trzymali po- 
przedniego dnia członkowie Btalionów 
Chłopskich i „Wici“, Na krótko przed 
rozpoczęciem Mszy św. przybyła 
kompania honorowa Wojska Polskie- 
go wraz z orkiestrą Sztabu Główne- 
go. Żolnierze zaciągnęli natychmiast 
wartę przy trumnie Trumnę z do- 
czesnymi szczątkami ś. p. Marszałka 
Rataja otoczyły poza tym kobiety i 
dzieci w strojach ludowych. 

Polana Śmierci zatętniłe negle ży- 
ciem około 40 tysięcy zgromadzo- 
nych, przybyłych z całej Polski po- 
żegnać ostatni raz Wielkiego Chłopa. 

O godz. 11-tej przybył Prezydent 
KRN — Bolesław Bierut, witany prz 
przedstawicieli Komitetu organisscył-| 
nego: Stan. Osieckiego, Wincentego 
Bryję i pułk. Franciszka Kamińskie- 
go. Prezydent KRN w towarzystwie 
Wiceministra Obrony Narodowej gen. 


dźwiękach Hymnu Narodowego przed 
frontem kompanii honorowej Wojska 
Pólskiego. 

Przed trumną tymczasem zasiedli 
przedstawiciele rodziny ś. p. Merszał- 
ka Rateja: szwagier dyr. Kazimierz 


znakiem Ukrzyżowania Polski. Przed specialnie budowanvm katefaltu spo- Wiczyński z synem i córką, siostrze- 
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Wierzymy w siebie. Życie nas 
wyleczyło z kompleksu niższo” 
ści. Dwie dusze chłopskie w mło- 
dym pokoleniu przejdą do le- 

. gendy. Jest nas miliony. Stano" 
wić możemy siłę ogromną — 
zdolną zaważyć na kulturze, do- 
"brobycie i dziejach Polski. 

Szeregi nasze powiekszają się, 
bo ci co ze wsi odeszli do miast, 
stana również w naszych wicio* 
wych szeregach. * 

Gdy póidą jednym pragnie- 
niem ożywione miliony młodzie- 
ży wsiowej o gorących sercach, 
żywiołowym chceniem realizo- 
wania wysuniętych zadań — ży- 
cie pojaśnieje... 

Mamy ambicje być pożytecz- 
ni i przodować w zespole twór 
czych sił wiejskich. Chcemy na- 
przód wybiegać -w -pochodzie 
chłopskiej gromady. Życie oży- 
wiać i poszerzać. Nasza rola to 
rola drożdży  powodującvch 
wzrost tego co piekne, co dobre 
i plodne dla przyszłości. Ale ma- 
my poczucie rzeczywistości, — 

„ maszerujemy nogami po ziemi, 
choć głowy nosimy w słońcu! 

.. Tacy jesteśmy my młodzież 
chłopska. Każde pokolenie po- 
siąda coś swojego w sobie, coś 
różniącego je od poprzednich. 
ku przyszłości z wiarą w lepsze 


Obecne 
chłopów posiada cechy odręb- 
ne. Jest urodzone i wychowane 
w wolnej Polsce, które tragedię 
wrześniową 1930 r. odczuło bez- 
pośrednio, jako własna. Do 
udziału w walce podziemnej 
zgłosiło się tłumnie, zaznacza- 
jac tym swój stosunek i wypeł- 
niaiac obowiązek obywatelski. 
Rosło to pokolenie i doirze- 
wało — karmiac sie tradycja 
walki o wolność, prowadzona 
przez o*ców i braci, uczestników 
POW i obrońców z 1020 roku. 
Oicowie bvli budowniczymi 
Ruchu Ludowego i czynnymi 
działaczami społecznymi, pierw- 
szvmi młodzieżowcami. 
Otrzymaliśmy nie'ako w spu 
ściźnie ogrom pracv tamtego 
pokolenia, które musiało poszu- 
kiwać form orcanizacv'nvch i 
własnvch treści ideowvch, mw- 
sialo Inmać pierwsze - trudności, 
budzić, walczyć z hezwładem i 
wstecznictwem. Musiało udo- 
wadniać światu wartości war 
stwy chłopskiej, przekonywać i 


pokolenie młodych Odbila na nas swoje piętno woj- 


na. Przeżywamy jej skutki naro- 


dowe i osobiste. Żyliśmy jej ża=| 


rem. Jednych wróg zamyka w 
obozach junaków, drugich wy- 
wozi w głab Niemiec jako nie- 
wolników na przymusowe robo* 
ty, a innych wtrąca do obo- 
zow koncentracyjnych i do wię- 
zienia. Musieliśmy różnymi spo- 
sobami się bronić. Czesto mi- 
mo młodego wieku byliśmy zda- 
ni wyłącznie na nasze siły - 
trzeba było pracować na siebie, 
pomagać innym i życiowo dot- 
rzewać. Wielu z pośród nas we- 
[szło do konspiracji i tam w ogniu 
I miłości ojczyzny, w ogniu wal- 
ki kształtowały się nasze charak= 
katy. Szczytem pragnień było 
posiadanie i zdobycie broni, 
pragnienie walki wręcz. Nie 
wszyscy zdawaliśmy sobie spra- 
wę, że poza tym czeka nas jesz“ 
cze inna praca dła Polski. 
Twarde życie pod 'okupacja 
niemiecką nie szczędziło nam 
niewychowawczych przykładów. 
Nie wiemy co to jest beztroska, 


usuwać uprzedzenia. Mv mamy |zabawa tak naturalna i potrzeb- 


już droge wyrąbaną, jesteśmy 
tam tym dorobkiem bogatsi, mo 
żemy. nie tylko swoie zamiary 
planować, ale śmiało wprowa- 
ldzać je w czyn. . | o= 


na każdej młodości, lecz mimo 
to czujemy w sobie pełnię żywot 
nych sił i pęd, który nas pcha 
jutro. Mimo, że już tyle dozna”i 
liśmy rozczarowań, = widzimy 


darem i zielonym sztanda».| 


t 


wego krzyża, co rozc'ąga bolrsne swe ! 


«ee, p. Marian Krzesaj i ojciec zię: 
cia dyr. Stankiewicz. 


Tuż za rodziną na oddzielnym fo- 


itelu zasiadł Prezydent Bierut — a za 


nim wiceprezydent KRN — prof. St. 
Grabski, ministrowie: Kaczorowski, 
i Stańczyk, poseł Czechosłowacji — 
min. Heiret, gen Rómmel, przedstawi- 
ciel Uniwersytetu Warszawskiego — 
prorektor prof. Nawroczyński, pre- 
zes Str. Pracy — poseł Karol Popiel, 
prezes Str. Ludowego — Baranowski, 
przedstawicielka PCK — p. Bortnow= 
ska, dyrektorzy departementów Min. 
Inf. i Propag., dyrektor Głównego U- 
rzędu Kontroli Prasy i inni wyżsi 
urzędnicy państwowi. Nadto człon» 
kowie Naczelnego Komitetu Wyko- 
nawczego, Rady Naczelnej i klubu 
poselskiego PSL, 


Przybywają delegacje CKW PPS, 
WK PPS i OMTUR ze sztandarami 
i wieńcemi pod kierownictwem mir. 
dr. Henryka Jabłońskiego, poczty 
sztandarowe KC PPR i WK PPR, 
ZWM, KC Stronnictwa Demokratycz- 
nego, Stronnictwa Ludowego, Zw. Sa- 
mopomocy Chłopskiej. Widzimy też 
delegację Stronnictwa Pracy z pięk- 
nym wieńcem i.napisem: „Wielkiemu 
Polakowi — Stronnictwo Pracy”, 


Dwa sztandary w biało-niebieskie 
pasy z czerwonym trójkątem i lite- 
ra „P“ — niosą członkowie Związku 
B. Więźniów Politycznych hitlerow= 
skich więzień i obozów koncentracyj- 
nych. Są też sztandary hercerskie, 


przyszłe: formy w jasnych bar" 
wach. 


Posiadamy w sobie chłopską 
twardą i uparta wole by w swo» 
ich wsiach i w całej Polsce za- 
prowadzić taki ład, ustrój w któ» 
rym każdy czlowiek, czy to na 
wsi czy to w mieście, mógłby 
spokojnie żyć, pracować, rozwi* 
jać się, wzbogacać swoim dor 
robkiem swoją rodzinę i spo” 
łeczeństwo. Bez obawy wyzysku 
lub grabieży, człowiek musi 
mieć w miarę zdolności i pracy 
możliwość wybijania się. Wał- 
czymy o taki ład i obyczaj spo! 
łeczny, którym _ rozjaśniałaby 
Polska wolna i silna, otaczają” 
ca miłością wszystkich swych 
obywateli — dumna z- patrio“ 
tyzmu i bohaterstwa swych 
dzieci. 

Czyż mamy opuścić ręce i po» 
zwolić by wydarzenia toczyły 
się sameć Czyż mamy oczeki* 
wać na to co nam los przynie* 
sie? Nie — stać nam nie wolnof 
Bezczynnym i. bezradnym los 
zawsze nie wiele przynosi. Nie 
ma innej rady — „Trzeba z ży* 
wymi naprzód iść i po życie się” 
gać nowe”. 


R + (C. d. n) 


ochotniczych straży pożarnych, szten- 

dar Kat. Stow. Młodz. Męskiej i inne. 
Na wzgórzu hen deleko stanęła 

banderia konna — 250 jeźdźców. 


Truranę, ołtarz, krzyż i tuż obok 
niej. zgromadzony rząd, delegacje i 


prasę otacza zwartym koliskiem 
prawdzi zielony las sztandarów 
chłopskich. Prześliczne, drogo- 


cenne sztandary Polskiego Stronnic- 

-twa Ludowego i „Wici“. Wspaniałe 
haftowane srebrne, orły, i wiżerunki 
Panny Częstochowskiej. Czubki drzew 
ców sztandarów zdają się szybować 
rozpiętymi skrzydełkami srebrnych 
orłów i płonąć srebrnvmi płomienia- 
mi „Wici”. 

Uroczystą Mszę św. żałobną cele- 
brował ks dr. Jan Zieja z Pomorza, 
przyjaciel ś. p. Macieja Rataja i Je- 
go rodziny w asyście ks. Gregorkie- 
wicza, proboszcza parafii miejscowej, 
oraz drugiego proboszcza parafii sę- 
siedzkiej, czasie Mszy Św. przy* 

rywała orkiestra reprezentacyjna 
Sztabu Generalnego W. P. oraz pieśni 
żałobne wykonały chórv wiciawe z 
Powsina i Okuniewa. 

Przed Mszą św. fo) mar obok 
trumny znicze, które paliły się już do 
końca uroczystości. 

Powtarzane przez megafony Pol- 
skiego Radia kezanie wygłosił ks. 
Zieja. Ks. Zieja między innymi na- 
tchnionymi słowami swego kazania 
powiedział 

„Nietylko żałoba zebrełe nas tu, 
u trumny Ś. p. Marszałka Rataja, choć 
bowiem głęboką jest ona w sercach 
tych, którzy go znali lub znali jego 
działalność i głęboką jest w sercach 
' tych, którzy znali innych, spoczywa- 
jących tu męczenników — sprowa- 
dziło nas uczucie, które możnaby wy- 
razić słowami żołnierskiej pieśni „O 
„ojców.grób bagnetów poostrz stał”. 
Slowa te coś nam przypominają i do 
wzegoś wzywają. Mówią nam, że ci, 
co na takich, jek ten, cmentarzach 
spoczywają daleko na Wschodzie czv 
"Zachodzie, na Północy czy Południu— 
„to duchowi ojcowie. nasi, a gdzie znaj- 


dują się takie mogiły — tam jest jek- 


by kolebka nowego życia. 

Są tacy, którzy mają jeszcze bagne- 
ty i ostrzyć je będą o mogiły pole- 
glych. Ale my. zebrani tu.przy ołta- 
Tzu, bez bagnetów , bez broni, wie- 
rzymy wszyścy, że kiedyś wszystkie 
ostrza bagnetów przemienione zoste- 
"ną na lemiesze pługów. Pracujemy 
"dle sprawy pokoju, chcielibyśmy, że- 
by- jaknajprędzej prawdziwy pokój 


między ludźmi zagościł i wierzymy,|. 


że tak będzie. 
Po.Mszy św. przemawieł Prezydent 
KRN Bolesław Bierut. Po przemówie- 
` niu podszedł do trumny Marszałka 
"Rataja i złożył na niej, na purpuro- 
„wej poduszce insygnia orderu nej- 
wyższego. odznaczenia państwowego, 
*Krzyża Grunwaldu I klasy. 
astępnie przemawieł Min: Kaczo- 
„rowski, który udekorował trumnę: w 
p i Prezesa r; pier Me 
alem zwycięstwa olności. 
-W imieniu Wojska Polskiego że- 


ał Wielkiego Chłopa wiceminister | 


rony Narodowej, gen. M. Spychal.- 
«ski, a po' jego przemówieniu przystą- 
; R do trumny ze słowami: pożegnania 
Prezes Polskiego, Stronnictwa Ludo- 
wego, wicepremier. Stanislaw Miko- 
łajczyk. Gdy Stanisław Mikołajczyk 
„wstąpił na = trybunę, > czterdziestoty- 
„sięczna. rzesza zgromadzónych ' jesz- 
cze więcej przycichła, skupiła się w 
sobie, łowiąc każde z powagą i god- 
nością powiedziane - 


. 
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Świętej Pamięci Macieju Rataju, 
przychodzę pożegnać Cię imieniem 
PSL. Imieniem tych setek 
członków i milionów sympatyków, 
ZA Ty z naszymi szeregami zwią 
zał 


Zaraz po znalezieniu Twoich zwłok 
tu na Palmirach, powołaliśmy do ży- 
cia Komitet, któryby zajął się ucz- 
czeniem Twojej pamięci i przygoto- 
waniem godnego Ciebie pogrzebu. Ko 
mitet zgromadził rodzinę, starych 
przyjaciół z życia, pracy i walki par 
tyjnej, kolegów z walki konspiracyj- 
nej, Związku Nauczycielstwa Polskie 
go oraz tak droga Ci zawsze mło- 
dzież wiciową. 

Mord barbarzyńców hitlerowskich 
dokonany został w ukryciu. Jeszcze 
wtedy Niemcy wstydzili się przed 
światem swych masowych mordów. 
Urządzając dziś uroczystości pogrze- 
bowe, pragniemy, by Palmiry prze- 
stały być ustroniem, by otwarły się 
dla milionów serc ludzkich. Jako miej 
sce kaźni i walki Polaków, tępionych 
przez barbarzyńców hitlerowskich. 
Pragniemy tu uczcić nie tylko wiel- 
kiego syna wsi, Macieja Rataja ze 
wsi Chłopów, ale męża stanu, przy- 
wódcę ludowego, — wielkiego Pola- 
ka i demokratę, wychowawcę i na- 
uczyciela, rzetelnego i prawego czło- 
wieka. 


Pragniemy, by stąd szedł masowy 
krzyk serc polskich przeciw niemiec- 
kiemu barbarzyństwu, aby obok Maj 
danka, Treblinki, Oświęcimia, Ghet- 
ta — Palmiry stały się ostrzeżeniem 
dla wszystkich potomnych w kraju, 
że niebezpieczeństwo niemieckie jest 
wieczne, by szedł krzyk protestu i 
trafiał do świadomości wszystkich za 
granicznych mężów stanu, by nigdy 
nie zapomr:eli do czego zdolna jest 
bestia niemiecka, d 


Słowa Stanisława Mikołajczyka wv- 
warły wielkie wrażenie na uczes!ni- 
kach pogrzebu. Widzisłem, jak wielu, 
wielu ludzi wycierało ukradkiem łzy. 


W imieniu Komisji Porozum'ewaw- 
czej Stronnictw_politycznych przeme» 
wiał następnie poseł. W. Baranowski, 
prezes S. L. Następnie. przemawiali: 
imieniem Rady Nacz, min. dr. 
Władysław Kiernik, Minister Oświaty 
kształcącej się 
młodzieży,oraz w imienin navrzvciel- 
stwa polskiego. i 


Nazwisko Rataja związane jest z 
najistotniejszymi: zagadnieniami pol- 
skiego życia politycznego, z tworze- 
niem pierwszej Konstytucji 1921 r., 
'z walką i protestem przeciw Konsty- 
'tucji sanacyjnej, związane z marszał 
kowaniem, ` długim- przewodnicze- - 
niem polskiemu parlamentowi. 


Nazwisko jego związane jest rów- 
nież z dwiema tragediami naszego 
życia narodowego — ohydnym za- 
mordowaniem Prezydenta Narutowi- 
cza i zamachem majowym 1926 r. 


(Oba razy Rataj wtedy obejmował 


funkcje Prezydenta, Jego ideą prze- 


wodnią była walka 6  praworząd-; 
ność.  Jakkolwiekby się to jego ka 


tym wydawało, dziś z jego 
wspomnień pisanych wyńika, że cho- 
dziło mu o to, by. walka bratobójcza 
się nie przedłużała, by niepotrzebnie 
nie lała się ani jedna kropla krwi 
polskiej. Dziś, zaglądając do jego pa- 
miętników, napotykamy na każdym 
kroku tę najpiękniejszą id —="'ki o 
pełne panowanie prawa. 

Imię Rataja związane było z for- 
mowaniem ~ Centrolewu, procesem 
brzeskim,. z kładzeniem. podwalin 
pod walkę konspiracyjną zaraz po na 
jeździe Niemców na Polskę w 1939 r. 


Marszałek Rataj był, synem « wsi, 


słowo -przy-| Tak los tragicznie zrządził, . Marsza- 
wódcy PSL. Prezes Mikołajczyk mó | 


łek rozstrzełany przez Niemców, cór- 
kaz wnuczkiem zebita przez bombę 


— anion Oy Z Z NN 


tysięcy: 


w wal ej przeciw Niemcom War- 
szawie. Pisał w liście do ukochanej 
córki, w liście, który miał być testa- 
mentem: „Pragnę, byś pamiętała i 
Ty i Twoje dzieci, żem wyszedł ze 
wsi i'że do końca ' życia pozostanę 
serdecznie oddany tym, z których wy- 
szedłem. By zagon ziemi w Chło- 
pach łączył Cię z miejscem urodze- 
nia i klasą, z której pochodzę. Jestem 
chłopskim synem,'a ty wnuczką chło- 
pów,o tym nie zapominaj, gdy zoba- 
czysz chłopa, czy chłopkę uczcij w 
nich babkę i dziadka Twego”. Cz 
piękniej mógłby ktoś powiedzieć, ja 
ten wywodzący się z warstwy chłop- 
skiej najwyższej klasy inteligent pol- 
ski. Czyż można znaleźć szczersze 
perły uczuć i wyznania, jak w tej naj- 
droższej pemiątce, liście poufnym 
ojca do córki. Nie było to prfzezna- 
czone dla świata i długo zastanawia” 
łem się, czy podać te słowa do pu- 
blicznej wiadomości, ale wydawało mi 
się, że te najpiękniejsze słowa należą 
nie kiedy indziej, ale właśnie dziś do 
wszystkich chłopów. 


Rataj to wielki orator i wielki pi- 
sarz, w służbie piórem i żywym sło- 
wem czynił wszystko, by idee, któ- 
rymi żył zostały wszczepione w naj- 
szersze masy. Używał swego pióra 
w imię prawdy, w służbie prawa, 
moralności człowieka i miłości bliź- 
niego. A 

Był człowiekiem dobrym, był czło- 
wiekiem prawym. Umiłowanej swej 
córce pisze na drogę życia* „hndź za- 
wsze prawa i rzetelna”, 


Wczoraj, gdy oglądaliśmy sylwetkę 
Macieja Rataja, przekładając zwłoki 
z drewnianej trumny do metalowej, 
gdy nad tym grobem rożpatrywaliś- 
my znikomość życia ludzkiego, przy- 
chodziły nam na pamięć jego słowa: 
„Odejdę, ale wierzę, że istnieć nie 
przestanę, byłoby to zbyt straszne i 
okrutne”. , 

Ostatni przemawiał w mocnych sło» 
wach prezes „Wici” Jan sza że- 
gnając ś. p. Marszałka Rataja, jako 
opiekuna i patrona młodzieży chło - 
skiej. Od słów kol. Jana Duszy bila 
twarda, chłopska, młoda  zażartość 
walki, aż do ostatka, bez reszty, 'o 
sprawiedliwość ludzką i prawa, 


I takie Ślubowanie walki złożył kol. 
Jan Dusża w imieniu młodzieży wi- 
ciowej u trumńy- Marszałka, 

Skończyły są. pienóyac. Przy 
śpiewie pieśni bojowych B. Ch. wy- 
konywanych przez młodzież wiciową 
poczty. sztandarowe ruszyły w stronę 
szosy, sposobić «się do defilady ostat= 
niej przed trumną Wielkiego Patrio- 
ty. 


ane w stroje ludowe, w wianki z 
polnych kwiatów -na głowach, dzieci 
ze szkół gminy Cząstków oraz No- 


jwizna Wiciowa.z Zawad. Dzieci šlu- 


| 


$ 


t 
$ 


bują* przez usta dziesięcioletniej Te- 
reski. Dąbrowskiej: | A 

— „Panie Marszałkul. My, ' dzieci 
chłopskie,.składamy Ci głęboki nesz 
dziecięcy: hołd i zapewnismy, że nie 
zapomnimy Twoich nauk, a mogiłę 
Sęk będziemy -stroić polnymi kwiat- 

mil‘ - 


Tymczasem od szosy ruszyły zielo 
ną ławą chłopskie sztandary. Prze- 
pływają przed Trumną Marszałka 
Chłopów. Defilada zda się nie mieć 
końca. Sztandary płyną i płyną, chy- 
lą się i chylą. Wiatr, który nagle ze- 
rwał się lekko od 'w milczeniu uro- 


Eldesi stojących palmirskiċh sosen 


z nad Polany Śmierci, rozwiewa z szu- 
mem zielony jedwab i srehra kat+9. 
wanych białych-orłów. - 

- Pochód otwiera sławą okryty sztan- 
dar bojowy - Batalionów Chłopskich 
z. Ziemi Zamojskiej, pierwszego w 


„Polsce terenu bitew z Niemcami w 


walce o wolność. Obok .sztandar „Wi- 
ci”, a za nimi niekończące się szere- 


W międzyczasie azieci chłopskie 
z do trumny Marszałka. 
Ibr 


gi zielonych sztandarów, krepą żałob- 
ną ustrojonych, z powiatów, gmin 
i gromad całej Polski od Podhala do 
Wybrzeże Bałtyku, od Białostockiego 
po Dolny Śląsk, od Lubelskiego do 
Mezurów. ` 

W. niemej ciszy kłonią chorążowie 
sztandary przed wysoko na katafal- 
ku stojącą trumną Macieja Rateja. 

W głębokim skupieniu patrzą na 
ten przemarsz wsi polskiej kierowni* 
cy Ruchu Ludowego, pośród nich wies» 
lu osobistych przyjaciół i wielu ucza 
niów Wielkiego Wychowawcy. Długo 
trwa ostatnia defilada. Około sześć- 
set sztandarów, transparentów i pro+ 
porców, w tym 421 zielonych sztan* 
darów PSL brało udział w tej nie* 
zwykłej defiladzie.. 


Po defiladzie sztandarów rozpoczy* 
na się defilada wieńców, która płynie 
w stronę miejsca wiecznego spoczyn- 
ku. Tych wieńców naliczyliśmy ponad 
100. 

Wspaniałe wieńce z kwisiów pola 
nych i drogich kwiatów hodowanych 
w kwiaciarniach, wieńce z gałązek 
sośniny, brzóz, smreków, jodły, ja- 
łowca i cisu... Plotły je młode, gład- 
kie, ciepłe rączki dziewcząt ludu i 
zgrabiałe od starości popękane od 
pracy ręce staruszek - chłopek. Plotły 
je ręce te same, które codzień trzy- 
mają w palcach widły, motykę, wrze- 
ciono, czy pług, te same ręce, które 
wykoły i wychowały w trudzie 
i męce dni mozolnych małego Ma- 
ciusia Rataja, c^ +" sie piaskiem 
wsi Chłopy. 

Wreszcie nafbliżsi duchem Ś. p. 
Marszałka Rataja porywają na ramio- 
na Pona gdy kończy się defilada 
wieńców. Przy pieniach żałobnych du- 
chowieństwa biorą na ramiona trum= 
nę członkowie Nacz. Kom. -Wykon. 
Polskiego Stronnictwa Ludowego i pre 
zesi Rady Naczelnej: Stanisław ` Mi- 
kołajczyk, prezes RN — dr .Włady+ 
sław. Kiernik, wiceprezesi NKW — 
Józef Niećko i Stanisław Bańczyk; ses 
kretarz naczelny Stanisław Wójciky 
skarbnik NKW — Wincenty Bryja. 
Przy dźwiękach werbłi żałobnych po: 
stępuje kondukt, poprzedzany du- 
chownymi i kompanią honorową 
Wojska Polskiego. W drodze do gro- 
bu przejmują trumnę członkowie Ko- 
mendy Głównej Batalionów Chłop- 
skich — płk. Franciszek Kamiński; 
Kazimierz Banach, Jan Jawor - Pa- 
siak, Stanisław Araszkiewicz, Stani* 
sław Keter, Mieczysław. Osiej oraz 
marszałek Stanisław Osiecki. f 

Z kolei biorą ją na ramiónā człon- 
kowie „Wici”: prezes Jan Dusza i St: 
Fabijański, St. Lejwoda, Wł, Owcza- 
rek, Pawlowski — nro"osi Zarządów 
Wojewódzkich. r 

Nad prostym chłopsz:m grobem 
kapliczka -z Chrystusem Frasobliwym 
i płotek niski ze zwykłych sztachetek. - 
Kapliczka, jak te tysiące podobnych 
stojących obok polskich dróg. Na 
postuniencie `kopliczkì, ubranej w 
wianki rumianku napis: i 

„Tu spoczywa ś. p. Maciej Rataj 
Marszałek jimu R. P. przywódca 
chłopów, rozstrzelany 21.6 1940 r.” 

Ten grób otoczyły poczty sztanda- 
rowe. Ża trumną tu nad -grób przy- 
szedł rząd i rodzina Marszałka Reta- 
ja, Tysiące ludzi stoją na' miejscu... 

rzy dźwiękach marsza szopenowskie- 
go wiciarze donoszą trumnę do gro- 
bu. Przed trumną oficer W. P. niesie 
na poduszce ordery i. odznaczenia. 
Trumna * stanęła» nad grobem. Ksiądz 
odśpiewał egzekwie. « Wiciarze spur 
szczają trumnę do grobu. Kompania 
honorowa WP. prezentuje  broń.. Biją 
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hercerskie werble żałobne. Coś pła- 
cze, coś szlocha... Czy sosny pałmur- 
skie płaczą? Niel toją milczące i 
mertwe, jak wtedy gdy tu... odzywa- 
ła się sześć już lat temu salwa, za sal- 
wą, gdy -neciskano spust Aemlec iS- 
go È aszynpistoletu ’ z uśmiechem 
szyderczym i nienawiścią w` szwab= 
skich sercach kosząc tysiące, tysi ca 
ludzkich istnień... Sosny milczą... 

w werblach płacze” polski Naród, 
zmaltretowany, wyszydzony, skopa- 
ny, umęczony i pod murem, czy na 
głuchej leśnej polance rozstrzelany. 


40-tysięczny tłum milczy przez 3 
minuty, gdy trumnę składają do gro- 
bu. Odzywa się echem sosnowym po 
dalekich smutnych  palmirskich la- 
sach salwa honorowe. Rżą konie ban- 
derii chłopskiej, stojącej na wzgó- 
rzu. Słońce przygasa... Serce przesta- 
je bić na chwilę... jest smutno... 


„ Do grobu zbliżają się i *'ucaja 
grudki ziemi: Prezydent KKN Bo 
lesław Bierut, Prezes Stan; ław Miko. 
łajczyk, minister Władysi:w Kier 

nik, następnie 'ezłonkowie rodziny ! 
przedstawiciele ziem pe'sk'ch z. 69. 
letnią Marią Klimkową ze Śląska. De. 
legacja ziemi Zamojskiej złożyła de 
grobu urnę przepasaną hirem i szar. 
fą z napisem: „Ziemia 7 Wożdy — 
pierwszego pobojowiska wa'k B. Ch 
z Niemcami w Zamojszczyźnie”. 


Podchodzą delegacje z wieńcami i 
składają je, przy śpiewie „Boże coś 
Polskę”. 


Złożono wieniec z kw atw bia. 
łych i czerwonych od Prezydent: 
KRN Bolesława Bieruta, następnie 
od Rządu jódności Narolewci oa 
Wojska Polskiego, od Naczelnego Ks 
.mitetu Polskiego Stronnistwa Lu- 
«dowego, od Zarządu Głównego: „Wi. 
-ci“,. od prezesa PSL Stanisława Mu 
-kołajczyka, od Centraineso  K+mite- 
-tu Wykonawczego PPS, Krmiteti 
-Centralnega PPR, Komitetu Nacze!- 
nego Stronnictwa Pracy, Komitetu 
„Centralnego ` Stronnictwa Demokra 
„tycznego, NKW Strorniztwu * Ludo. 
„wego, . Komitetu Centralnez> OM 
TUR, Zarządu Główaezo 7M, oraz 
dziesiątki wieńców od Zarządów o. 
„kręgowych, powiatowych, gmienych 
i lokalnych komórek PSL i „ Wici” 
z całej Polski, od . stow :-zyszeń 
„związków i organizacyj z Warsza 
‘wy i okolicy. 


I tak oto Rzeczpospolita Chłopska 
zasypuje morzem wieńców grób Mar- 
'szałka Chło Spa. Sg w tych wieńcach 
„prześlicznyc drogich kwiaty z 
ogródków wie jskich z całej. Polski od 
panas po Tatry, od Nisy i Odry 

„. Bug, są kwiaty polne ze wszyst- 
i ich pól.i. miėdzy;. gałązki dębów, 
pareke i brzeziny ze wszystkich la- 
sów. 


- Daleko, daleko płyn iy SEP, sło» 
wa Roty Konopnickiej. P Płynęły przy- 
sięgą, a podawały je sobie sosny oka- 
„lające Polanę Śmierci w Pałmirach.. 
„daleko w. głąb: Puszczy Kampinow- 
skiej, daleko w głęb kraju... 


. A śpiewał je czterdziestotysięczny 
_ tłum chłopski — śpiewał, przysięgał 
nad grobem Marszałka Macieja Rats- 
ja, który.wcale nie umarł. który ży- 
"Ró nas chłopów. $ „chłopek i żył 

zie wiecznie pod  strzechami ze 
' słomy... be był Wielki, a wielcy nie 
- umierają, _a, - wielcy. .. nie odchodzą 
wcale, ale żyją 'w narodzie na zaw- 
sze... 


DAING i Jacek M. Orlik. 
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„W ICI” 


Wici na drugiej półkuli 


Po wielu latach udręki i szamota- 


nia się z przemocą wszechnictwa, do- 
piero teraz znajdziemy się w możno- 
ści, zarówno my tutaj, jak i Wy tam 
w Kraju, nawiązania rzeczowego kon- 


taktu. Niestety, o tej porze już nie 
ma mowy o wskrzeszaniu organiza- 


cji młodzieży ludowej w Brazylii, bo 


zakazują tego miejscowe ustawy na- 
cjonalizacyjne. 


Może sobie przypominacie, że Zw. 
Mlodz. Wiejskiej w Brazylii powstał 
w r. 1927-ym a następnie w 1929 
zgłosiliśmy akces do „Wici“. Fakt ów 
stał się wówczas hasłem do zażarte- 
go prześladowania naszej organizacji 
na terenie wychodźczym przez kler i 
przez wysłanników  sanacyjnych z 
Warszawy. Sprzymierzeni z klerem 
urzędnicy płacówćk R. P. wydali nam 
tutaj wojnę tak  bezpardonową, że 
młoda jeszcze wtedy organizacja zo- 
stała rozproszona i utrzymały się na 
terenie Brazylii tylko dwa okręgi 
(Ivai oraz Guarani). Zwięzek był sła- 
by pod względem materialnym i nie 
mógł sprostać w walce placówkom 
uzbrojonym w fundusze państwowe i 
autorytet rządu polskiego. Przegra- 
łem wtedy kampanię prowadzoną w 
wydawanym przeze mnie tygodniku 
„Świt? w Kurytybie — o samodziel- 
ność organizacyj wychodźczych, które 
w następstwie tego zostały całkowi- 
cie podporządkowane sanacyjnej biu- 
rokracji. Po.tej klęsce wycofałem się 
z Kurytyby, zwinąłem wydawgictwo 
i uszedłem w dalekie bory nad rzekę 
Ivai, aby stamtąd podjąć na nowo 
montowanie Związku. 


W latach 1939—32 aay 
okreg Ivai do tego stopnia, że teatr 
ludowy przy Kołach Mł. Wiejsk. utrzy 
mywał całkowicie szkoły polskie w 
tamtejszych osadach. „Dzielnie dopo- 


mogli mi w tym nauczyciele: Dęąbrow- 


ski, Pawliński, ś.'p. Kędzierski, Kule- 
sza i Kropernicki. W dalekim stanie 
południowym Rio Grande do Sul pod- 
trzymywali okręg młodzieżowy ko- 
ledzy Zgierski i Karnikowscy. Były to 
zarazem lata najpiękniejszego roz- 
woju teatru ludowego w osadach pol- 
skich. Ostatni zjazd okręgowy Zw. 
Mł. Wiejsk. odbył się w 1931 r. w 
Terezynie a wzięło w nim udział 79 
delegatów, Na zjazd ten przysłano 
z konsulatu w Kurytybie aż czterech 
instruktorów do agitowania za przy- 
łączeniem naszej organizacji do eks- 
pozytury Światpolu, — Centralnego 
Zw. Polaków w Kurytybie, Oparliśmy 
się temu wówczas. Odsunięto nasze 
Koła od pomocy Zukudsinoj z Kraju 
i tytułem represji odmówiono na- 
uczycielom z. nami pracującym za- 
równo subwencyj, jak i perspektywy 


emerytury (której zresztą żaden z na- | 


uczycieli tutej nigdy się - niedocze- 
kałl). Stanowiliśmy „wysepkę -odosob- 
niona w morzu sanacyjnym i dłuższa 
walka znowu groziła nam klęską. Wy- 
chodźtwo zostało zbałamucone przez 


„| mienienia „Junaka“ na Strzelca... 


tralnym instytucjom sanacyjnym. Pod 
porządkowało się dyrektywom ofi- 
cjalnym, rezygnując z własnej woli. 


W 1932 r. przysłano tutaj instruk- 
torów wychowania fizycznego z por. 
Sadowskim na czele i ci zorganizowali 
„Junaka“. Była to organizacja czysto 
sportowa, do której garnęła się mło- 
dzież polska w miastach i miastecz- 
kach. Chcąc jej nadać charakter spo- 
łeczno = kulturalny nalegano na mnie 
o przyłączenie do niej resztek Zw. 
Młodz. Wiejsk. Nie posiadając żad- 
nych widoków prowadzenia akcji mło- 
dzieżowej na własną rękę, zgodziliśmy 
się: na połączenie z „Junakiem”, na 
czele którego stanęli wówczas znani 
działacze lewicowi. Wspólnie opraco- 
waliśmy nowy statut i zawarłem z 
„Junakiem” umowę w tym sensie, że 


Kole będą tak długo współdziałały z 
organizacją sportową, jak długo utrzy- 
ma się w „Junaku” ideologia ludowa. 
Początkowo była ona dominującą. Na 
kursie przodowników w Marechal 
Mallet wykładałem nawet ideologię 
słowiańską, co bynajmniej nie szło 
wówczas po linii polityki rządu sana- 
cyjnego. Wkrótce też objąłem sekre- 
tariat Nacz. Rady Junackiej. Liczba 
oddziałów junackich w Brazylii wzro- 
sła do 80-ciu. Z kursami wychowania 
fizycznego, subwencjonowanymi przez 
Warszawę, połączyliśmy zręcznie kur- 
sy oświatowo - gospodarcze, będące 
w programie Zw. Mł. W. Tak stały 
rzeczy aż do roku 1936, kiedy to 
przysłany na miejsce Sadowskiego 
kpt. Gwiazda otrzymał polecenie za- 
Za: 


mierzano nawet wprowadzić musztrę. 


Ten pomysł «władz sanacyjnych w 
Kraju uznaliśmy natychmiast za zbyt 
niebezpieczny: 


Po pierwsze nadawało to Uónakóć 

wi” charakter faszystowski, powtóre 
— narażało wychodźtwo na prześla- 
dowenia ze strony podejrzliwych na- 
cjonalistów brazylijskich, których 
siły w tym kraju wzrastały z dnia na 
dzień (a w 1957 roku opanowaly 
rzęd!). s, 4 

Naczelna Rada Junacka w Kury- 
tybie, której byłem podówczas se- 
kretarzem, oparła się tej inowacji sa- 
nacyjnej.; Opór. stawiło właściwie 
prezydium, to samo, które w 1935 r. 
nie przyjęło „Krzyżów Zasługi”. od 
ówczesnego marszałka senatu - Racz- 
kiewicza, wizytującego emigrację w 
Brazylii. Mieliśmy się na ostrożności; 
od czasu, kiedy Niemcy na zjeździe 
w Norymberdze stawiali za przykład... 
agentury Światpolu w Brazylii, — co 
wówczas w kołach werszawskich u- 
chodziło za szczyt pochwały... 


Na, sejmiku junackim w 19536 rok w | 
w Ponta-Grossa doszło.na tym tle: do 
starcia między ludowym odłamem ;- 
„ Jumaka” a' instruktorami Światpolu. 
Wraz ze mną. ustępiło wówczas pre- 
zydium Nacz. Rady i nastąpił rozłam ' 


urzędników Światpolu do. tego stop-|między dawnym Zw. Mł. W. a „Ju- 


nia, że _ przestało prawie dbać o swo- |nakiem* zamienionym na Strzelca. W Polonia, caixa postal 211. Porto Ale- ` 
je szkoły, zostawiając ten kłopot cen- niespelna dwa lata po tym po zama- gre — Brasil 1. 
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chu stanu w.Rio de Janeiro nowy rząd 
brazylijski zamknął wszystkie stowa- 
rzyszenia polskie pod zarzutem „kon- 
spirowania przeciwko całości Brazylii" . 
razem z, Niemcami. O tej porze „Ju 
nak” nie miał już nic wspólnego z by- 
łym Zw. Mł. W. i w Nacz. Radzie za- 
siadali już tylko zwolennicy polityki 
Światpolu, która całemu wychodźtwu 
sprowadziła nieszczęście, narażając 
niewinnych ludzi na prześladowania. 


Półwiekowy dorobek emigracji 
chłopskiej w Brazylii poszedł w gru- 
zy w ciągu kilku tygodni. Urzędnicy 
Światpolu wrócili do Kraju, niektó- 
rzy nawet deportowani przez władze 
brazylijskie a placówki dyplomatycz» 
ne umyły ręce. W czasie wojny poji- 
cje brazylijska zan'knęła prasę pol- 
ską i zakazano nawet -pisania listów 
w języku polskim. Ustewy antypol- 
skie w Brazylii obowiązują do dzisiaż 
W ciągu ubiegłych ośmiu lat, po zli- 
kwidowaniu szkół i organizacyj pol- 
skich w tym kraju, dokonał się w 
znacznym stopniu proces przymuso« 
wej asymilacji. Szczególnie najmłod- 
sza generacja uległa wynarodowieniu, 


Jeszcze w roku 1943 w porozumie- 
niu z działaczami ludowymi wystoso= 
wałem rodzaj memoriału do ów- 
czesnego premiera Mikołajczyka w 


Londynie. Chodziło wtenczas o ze- 
znajomienie wychodźtwa z powojen= 
nym programem PSL — a to w związ=, 
ku z powoływeniem młodzieży osad- 
niczej z Brazylii do wojska polskiego 
w Anglii. Memoriał ten został: dorę* 
czony premierowi osobiście przez Ji- 
terata Arkadego Fiedlera. 


W tym roku zreferowałem pokrót: .- 
ce Ambasadorowi Langemu w St. 
Zjedn. nejpilniejsze potrzeby wy» ` 
chodźtwa ludowego w Brazylii, ktire 
właściwie sprowadzają się do kluczo- 
wego zagadnienia reemigracji. Pro- 
ponowałem najpierw wysłenie do 
Polski grupy delegatów z ośrodków 
osadniczych i robotniczych w celu 
zaznajomienia ich tam z warunkami 
powojennymi w Kraju. Reemigrecja 
z Ameryki Południowej winna być 
traktowana nieco inaczej, niż ta ze 
St. Zjedn. a to z uwagi na jej odmien- 
ne przyzwyczajenia klimatyczne i go” 
spodarcze. Mimo nieustannych wysił» 
ków ze strony wstecznych uciekinie= 
rów, : zainteresowanie powrotem do 
Polski Ludowej jest wśród starej emi: 
gracji tutejszej duże, tylko brak ine 
formacji. i 
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"Na tym kończę to skrócone spra» 
'wozdenie za ubiegłe prawie lat dwe- 
dzieścia, życząc macierzystej organi- 
zacji Zw. Mł. Wiejskiej wszelkiej pow 
myślności w pracy nad utrwaleniem 
Polski Ludowej, o której marzyliśmy 
na obczyźnie, przez tyle lat. 


Władysław Wójcik - 


Brasil, '15 kwietnia 1946 r. 
Adres tymczasowy: Consulado da 
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Sprawy Spółdzielni 


juutro Spółdzielni 


Spółuzieiczość jest Przede- 
wszystkim ideą spoieczcą. Just 
ruchem wielkiej przem*any, prze- 
budowy rzeczywistości dnia 
wczorajszego. l4ajwiększy z pol- 
skich ideologów kooperatvzmu 
Edward Abramowicz krvstzlizu- 
je istotne oblicze i zadania spół- 
dzielczości, mówiąc o rear'zacji 
ustroju gospodarki spółdzielczej 
jako o sprawie wyzwolenia cal- 
kowitego. Kooperatyzm przeciw- 
stawia się zdecydowanie pano- 
waniu doktryn i dogmatów we 
wszelkich ich przejawach: nmy-. 
słowych, moralnych i społecz- 
nych. f 

Spółdzielczość bierze w obro- 
nę człowieka i używa go do 
współdziałania rozumianego ja 
ko zespolenie inicjatywy 1edno- 
stek. Nie ma tu mowy o żad- 
nym odgórnym kierownictwie, 
ukrytym poza władzą fe>daliz- 


dają ciało i krew, które śc agają spodarki, podniesienia dbroby go: nierówny podział do- 
je na ziemię i żyć im każą A cóż tu mas i zasobności państwa cho- chodu społecznego,  Łezdusz- 
jest bardziej radosne 1 wielkie dzi tu przede wszystkim o wy- ność pracy, nienawiści klasowe, 
jak być twórca‘. korzenienie z umysłów fuczkich chaos życia gospodarczegr, pa- 

Pokolenie międzywojenae, któ kołtunerii sklepikarskiej, cpartej skarstwo, kastowość i nędzę mas 
re dziś już opanowuje ważne po- na bogaceniu się przez P'sśred- pracujących, kosztem których 
zycje ruchu spółdzielczegu, któ nictwo, a nie przez pracę oraz bogaci się kupiec - kap.rwista i 
re jutro da kooperacji polskiej zlikwidowania tępego etatystycz- nad które wywyższa się dostoj- 
setki i tysiące apostołów Wiel nego biurokratyzmu, opartego nik - biurokrata, funkcjonariusz 
kiej Przebudowy, a pojutszc po- na zasadzie pracy niepotrzebnej państwowy pośledniego stronia. 
prowadzi Ruch do dzieła two- lub bezideowej. ; Rewolucja sPółdzielcza stoi 
rzenia innej rzeczywistióci ma Praca spoleczna wszystkich u bram Jutra Polski — 1est to 
wyraźnie skrystahzowany pro dla wszystkich radykalnie usu- rewolucja psychik i umysłowo- 
gram: obok akcji ulepszenia go- nie bolączki życia dzisiejsze ści ludzkiej. i 


| Samorząd Spółdzielczy 


Jedną z podstawowych zasad dzielni sprawuje rada nadzercza I tak: spółdzielnie poszczególne 
ruchu spółdzielczego jest demokra wybrana przez czonków na walnym są zorganizowane w o lizu}, Od- 
tyczny ustrój wewnętrzny organiza Zgromadzeniu, a której p.zestugu dział w okręgi, okręgi w Cen- 
cji spółdzielczych, jest to howiem je wybór i odwołanie członków za traię. 


organizacja „użytkowników”. pow- rządu. } EE E ES i 
: : yy | ZU PE al rzą czy na stop- 
stająca z ich woli i ich celom slu |. W spółdzielniach wielkich, WIE niu oddziału Sierens rada od 


_ Front polskiej młodzieży spół- prawe decydowania w najważniej- | 


Ix- 
4 
A 


mu, kapitału czy też pięknych oe losklepowych członkowie 
Pseudoklasycznych haset, dzielczych jest przede wszystkim dzielni przez komitety  <czł>"kow- 


t cą dynami c a pjs" x 
togo taka aae szyki s jra wola ich członków. Człoakow'e bo skie. Komitety te są organiz wans 


A "So w aS „ MaX działowa wybrana na zgomīmedze- 
Dia- Żywotnością organizacji spół- wplyw na bieżące poczynania spól- niach oddziałowych. W zg ma- 


dzeniach oddziałowych biorą udział 


przedstawiciele spółdzielni. 


i wiem. odstawie wewnet-znego przeważnie na terenie mi:skim N bl k 
„stu jest synonimem władzy MDA pO a neS ANTAA : a szczeblu okręgu sam rząd 
wszystkich w jednym  zkioro- przeświadczenia 2a trzebie zorga gdzie jedna spółdzielnia Po siada spółdzielczy reprezentuje «ada a 
nizowania spółdzielni zadzcydcwa- szereg filii, oraz przy  zak'adach kręgowa wybrana na  zgr>liadze- 


wym czynie, w drodze do wspól- 


nego celu. li o jej powstaniu. |obsługujących członków zak: ja- 


Dlatego też mają uzasidnone dłodajnie, pralnie i t. p. 

A> j Wo spółdzielniach o małzi ilości 
dzielczej, w której spotykają się szych sprawach związanych z dzia członków, członkowie mają moż- 
wszystkie szczerze polskie i łałnością spółdzielni i jej rczwo- ność bezpośredniego kontro!owania 
szczerze demokratyczne grupy o jem. |się z zarządem lub radą nadzorczą 
różnych zabarwieniach ideowych Opinia członków zawarta w u- Przy systemie przedstawicie skim 
i różnych programach wycho- chwałach Walnego 7sztomadze- więź członków ze spółdzielnią jest 
wawczych, kadra narybku spół- nia jest podstawą działaności or- słabsza, łecz względy technicznego 
dzielczego wnosząca żywotny, ganu wykonawczego spółdzielni į sprawnego działania zmuszażą do 
ódrodzeńczy prąd do kocpera- jakim jest zarząd. tworzenia ogniw pośrednich Na 
cji polskiej stoi na gruncie re- Członkowie więc jako kezpo odcinku wsi, gdzie spółlzie!nia o- 
wolucji: „Sprawa wyzwoleria nie średnie Zainteresowani sami się rzą- bejmuje przeważnie tere» jednej 
czeka ani na brygady, ani na po- dzą. Upoważniają jedynie podległe gromady, o malej iłości czizrków. 
stumenty, ani na mających sobie władze do prowadzenia spraw czynnik spoleczny jest bardziej za- 
przyjść abawców ludu. — Prze związanych z działalnością grspo chowany. 

ciwnie — przeszła ona w głąb darczą i kulturalną spółdzielni, w Ponieważ spółdzielnie muszą ko- 
życia w formy małe, drobwe, co ramach uchwalonej przez siebie ordynować swoje wysilki i dzia- 
dziennie zwyczajnymi ładżmi wewnętrznej konstytucji jaką jest łalności na terenie całego krat, or- 
dokonywane, rozproszyła się na statut spółdzielni. ganizują się w Związku, k:3-e nie 
mnóstwo ognisk, w których. -Przed członkami spółdziełm. za są czym innym jak  spółdzielmą 
przeobrazi się życie i dusza -zło- rząd odpowiada za-swoją działal- spółdzielni. 

„wieka. Ww tej idei i w tym wi-, ność. Odwołuje się do nich w kwe- | W spółdzielni członkami są 0S0- 
zerunku idei Zywe nie ma rezy- stiach zasadniczych. jak zatwier by indywidualne, w Związku zaś 
SNACH am: pesimizmu dcjrzało- dzenie sprawozdań, pland pracy 1 osoby prawne, czyli zrzeszenia 
śçi — idzie z niej przeciwnie budżetu, ustanawia granice zadłu- członków. - ; 

wielka młodzieńcza radość. ra- żenia i wreszcie do cztonków na- Związek więc jest zrzesz*niem 
dość tworzenia: — zamiast bo- leży decyzja rozwiązania lub lik- wszystkich spółdzielni danego 
wiem trudnego wyczekiwania na widacia spółdzielni typu i podejmuje zadznia na mia- 
„osobliwą chwilę”, która ma sta- © Wolę swoją członkowie wyraża- rę krajową. ` 


niach okręgowych. 

Na zgromadzeniach okręgowych 
biorą udział przedstawiciele wg- 
brani na zgromadzeniach oddziało- 
wych. Na szczeblu Centrali sama- 
rząd spółdzielczy reprezeatar* Ra- 


Įda Nadzorcza wybrana aa Głów- 


nym Zjeździe delegatów. 

Główny Zjazd Delegatów two- 
rzą delegaci wybrani na zgiomadze- 
niach okręgowych. Jest to naiwyż- 
sza władza Związku i posiada ie 
same uprawnienia i zadania jak'e 
ma walne zgromadzenie spó:dziei- 
ni. 


Organem Głównym Zjazdu De- 
legatów jest wybrana przez nieg2 
Rada Nadzorcza, która sprawuje 
w imieniu zrzeszonych  spółdzieln! 
naczelną kontrolę nad działalaością 
Związku oraz powołuje Zarząd 
Związku. 

Tak w ogólnych zarysach przed- 
stawia się samorząd spółdzielczy 
Związku „Społem” Samorzac spół 
dzielczy wiąże bezpośrednio lub 
pośrednio członków spółdzielni z 
ruchem spółdzielczym i zarewnia 
im należyty wpływ na wybór wla- 


ry świat zburzyć a nowy posta ją bezpośrednio na walnych agro-| ' Członkom Związku, - spóldziel- dzy, kontrolę i działalność gospo- 


Wić, widzimy, że ten oczekiwanw madzeniach spółdzielni, lub też po- niom, przysługuje prawo decyzji w 
świat jest między nami i rest do średnio przez swych przedstawicie najistotniejszych sprawach zw'ąza- 


wzięcia; że możemy zacząć bu- li o ile spółdzielra "czy ponad nych z działalnością Związku tak 
dować go od samych podstaw 500 członków. “ © Jsamo, jak indywidualnym człon 
życia ludzkiego i od nargłeb ` Wszyscy członkowie zgodnie kom w spółdzielni. f 

szych pierwiastków dusz tudz- z zasadą demokratyczną posiada- Struktura org. ooecnżen Związ 


arczą Związku. 

Wypływa to z istotnych demo- 
kratycznych założeń ruchu  spół- 
dzielczego. 

Bez samorządu, ruch spółdziel- 
czy nie byłby ruchem społecznym, 


kich. To już nie jest hasła tvi- ją jeden głos bez wzzlęcu na ku jest trzystopmiowa przeto i Poprostu przestałby być spółdziel« 


ko, nie zasady, nie słowa ale ezv iłość posiadanvch udziałów. _. organizacja samorządem. 
, y; czyny, które ideałom naszym Kontrolę nad działalnością spół |również trzystopniową, 


jest, czością. 


M. Bartkiewicz 
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„, Nasze stacje doświadczalne 


prowadziły b. ciekawe prace od- 
mianoznawcze i selekcyjne, lecz 
Iwyników swych  spopularyzo* 
wać nie chciały i nie potrafiły. 
Wielki inżynier rolnik, czy 
profesor nie umiał i nie chciał 
zbliżyć się do twardej rzeczywi- 
stości chłopa polskiego. W A- 
meryce natomiast, każda stacja 
doświadczalna czy uniwersytet 
obowiązany jest parę razy do 
roku popularyzować nowe osiąg 
nięcia wiedzy. Nasz naukowiec 
zamykał się w swym ciasnym 
łaboratorium i robił odkrycia w 
myśl hasła „nauka dla nauki”. 


` Niemal wszystkie nasze pla- 
cówki doświadczalne nie były 
nastawione na utylitaryzm, ale 
na abstrakcyjny eksperyment. 
Student S. G. G. W. poświęca- 
jacy się zagadnieniom agrono- 
mii społecznej uważany był za 
człowieka nienormalnego. Dzi- 
siejsza rzeczywistość nic na tym 
polu nie zmieniła. Wprawdzie 
nie mamy większej własności, 
ale oświata i poziom fachowy 
„naszego rolnika pozostał taki jak 
przed 39 rokiem. 4 

Mamy obecnie pięknie zapro- 
jektowane ośrodki kultury rolni- 
czej, jak szkoły, instytucje ba 
dawcze, akademie. Wszystko to 
jest jednak niedostępne dla wsi 
jako całości. Gdyby nawet sta | 
cje i zakłady naukowe praco- 
wały całą parą, to i tak nie bę 
dą w stanie wprowadzić w calej 
Polsce pożytecznych i dobrych 
odmian. Bowiem można w kraju 


RZKEU 


Cyfry i wnioski 


O rolnictwie w Polsce 


(de koń 


ztóre wypróbowarie w jednej o- 
olicy można szybko rozprowa- 
dzić po całym terytorium. Z ro* 
śliną, czy zwierzęciem jest jed- 
nak inaczej. Marny tu do czynie- 
nia z żywą istotą i poto aby o- 
kreślić jej właściwości, trzeba 
wykonać tysiące doświadczeń w 
najrozomaitszych warunkach 
glebowych, klimatycznych, wu- 
rawowych, nawozowych, pie- 
egnacyjnych i t..p. by wreszcie 
móc orzec, że dana odmiana 
udaje się na takiej glebie i w ta* 
kich warunkach. Czy stać nas 
na te abyśmy na każdej gminie 
mieli dobrze postawioną stację 
doświadczalną* — zapewne nie. 


A taki stan rolnictwa też w 
dalszym ciągu istnieć nie będzie 
mógł, a więc jakie wyjście? Tę 
wielką akcję spopularyzowania 
nowej odmiany, czy rasy zwie” 
rząt, może tylko zrobić jakaś ol- 
brzymia organizacja ludzi mają- 
cych zmysł gospodarczy i entu- 
zjazm młodzieńczy. i 

Starsze pokolenie wiejskie jest 
z natury ostrożne i zasugerować 
wsi czy gminie jakąś jedną od- 
mianę żyta, buraków czy kar- 
tofli jest niezmiernie trudno. Po 


pierwsze ze względu na wrodzo” 


ną ostrożność do wszystkiego 
co nowe, a po drugie nie należy 
tak jak to chcą robić niektórzy 
entuzjaści planowej gospodarki 
zmuszając niektóre rejony do 
uprawiania podanej odmiany, bo 
tak w biurze zaprojektowano. 


‘zbudować dobre szosy, fabryki, Odmiana ta mogła w jakiejś sta- 


czenie) 


cji doświadczalnej rzeczywiście 
wydać dobre plony, lecz maso- 
wo może zawieść pokładane w 
niej nadzieje. A w takim razie, 
jakie mamy prawo do tego, aby 
setki rolników skazywać na nie- 
urodzaj i obniżenie ich wytwór 
czości, a z drugiej strony stan 
zaniedbania i prymitywizmu 
musi ze wsi zniknąć, kto za tym 
ma to zrobić. Czy tylko stacje 
doświadczalne? — bezwzględnie | 
tak, ale mogą temu zadaniu po* 
dołać częściowe tylko. Stacji 
jest bardzo mało i nie prędko 
będzie ich więcej. Stąd też mu- 
szą ograniczyć się do prowadze- 
nia doświadczeń — wytwarzania 


tecznego wyprobowania i spo- 
pularyzowania nowych odmian 
zająć się mogą i powinny ze- 
społy Przysposobienia Rolnicze: 
go. W ostatnich latach przed 
wojną nie kto inny właśnie, jak 
te zespoły rozprowadziły po 
kraju względnie dobry materiał 
trzody chlewnej. Nie kto inny 
jak zespoły P. R. spopularyzo- 
wały i nauczyły wieś polską u- 
prawiać -kukurydzę zarówno na 
ziarnó jak i w formie zielonek i 


n’ 


leżałoby rozwinąć i popierać ak- 
cję Przysposobienia Rolnicze 
go. Wprowadzić do akcji szko” 
eniowej broszury o nowym ma* 
teriale hodowlanym, czy siew- 
nym, sposobie hodowli i użytko- 
wania dla różnych rejonów. To 
na czas samokształcenia, a z 
wiosną rozprowadzić przez Izby 
Rolnicze do zespołów określone 
odmiany i spróbować w ten spo- 
sób uprawić, czy wyhodować 
na całym obszarze państwa na 
małych poletkach dane materia* 
ły. Już po roku można będzie 
mniej więcej powiedzieć, że w 
pewnych rejonach akcja ta da- 
ła Gęś rezultaty, a w innych 
złe. Będą to dość prymitywne 
doświadczenia, szczególnie pod 
względem naukowym na niskim 
poziomie, ale właśnie ogromna 
ich ilość i różne warunki miej: 
scowe, naturalne, w efekcie o- 
statecznym powinny dać pozy* 
tywne rezultaty. 


Naukowcy będą mieli olbrzy* 
mi materiał do badań, a wieś za- 
pozna się i przekona do nowych ` 
odmian. i 

Musimy sami w Przysposob. 
Rolniczym rozumieć znaczenie 
naszej pracy, starać się -dobrze 


przetwarzać na kiszonki. One to | przygotować teoretycznie i właś 


nauczyły uprawiać warzywa i 
jeść pomidory, one 
rolnika z .dobrymi kompostami 
i one wreszcie przelamały nie- 
chęć do sztucznych nawozów. 


zapoznały | 


nie w ciężkich warunkach prak* 
tycznie zadokumentować, że 
przez zespoly ich prac pro~, 
wadzi droga do intensyfikacji 


Dlatego dziś nie czekając na wy“ gospodarstw rolnych, do podnie=, 


badań 


niki 


doświadczalnych | sienia dobrobytu i kultury pate 


stacji, czy ośrodków kultury rol- | stwa. 


nowych odmian. Sprawą osta- 


nej bo będą trwały b. długo, na- 


A 


i 


Po kieliszku pierwszym... 


Już tyle pisalo się o straszli* | rodu, patriotyzm, bezwzględne , Sasa jedz, pij i popuszczaj pasa” 


wych skutkach alkoholu. Udo- 
wodniono, że miliony. ludzi zgi- 
nęło przez wódkę. Niestety nie 


widać na tym polu poprawy, aj- 


nawet powiedziałbym jest pogor 
szenie. Szczególnie ma to miej- 
sce w mojej okolicy, Ostatnio w 
jednej miejscowości zabito przez 
wódkę czlowieka, w innej du- 


„.żym nożem dosłownie: „zarżnię* 


to“ mężczyznę. Są to fakty wo” 
łajace o pomstę do Boga. W 
czasie, kiedy pozostały nas reszt- 
ki po hitlerowskim terrorze, za- 
miast wziąć się do pracy i bw- 
dować Polskę, zabijamy się a 


ofiarowanie się _ najświętszej 
sprawie, jaką jest służba i pra- 
ca dla Polski! To nasz cel! 

Polska tak bardzo potrzebuje 
nas szczególnie dziś, kiedy jej 
rany nie zostały jeszcze zagojo* 
ne. Od nas zależy, czy rany te 
zagoją się i znowu Polska kwit 
nąć będzie zdrowiem, czy też ra- 
ny te pogorszą się jeszcze i o- 
garnie je gangrena. Co to zna” 
czy, wiemy dobrze. Doświad- 
czyliśmy na własnej skórze w 
ciągu © lat niewoli. Wódka, po* 
nieważ daje się zauważyć picie 
jej w zastraszających ilościach, 


powodem jest tu nikczemna |stała się naszą tragedią i może 
wódka. Pytam się często pija- | przyczynić się do wielkiego 'nie- 
ków, co jest powodem namięt:|szczęścia narodowego. Można 
nego nalogu. — Zapomnienie o |tu śmiało przeprowadzić analo- 
troskach, uspokojenie nerwów!|gię do czasów saskich, okresu 
"-— odpowiadają pijący wódkę. | największej anarchii i najpodat- 


„Łączyć nas powinna nie wódka, | niejszego gruntu do rozbiorów 


stało się domeną szlachcica tego 
wieku. Do napisania tego arty- 
kulu spowodowały mnie nie ty- 
ile dwa wymienione wypadki 
śmierci, ile smutniejszy jeszcze 
wypadek. Jako członek organi- 
zacji wychowawczej znalazlem 
się z kolegami w pewnym sklepi- 
ku. Chciałem z nimi porozma- 
wiać na tematy społeczne i poli- 
yoni tymbardziej, że oni nie są 
zbyt dobrze uświadomieni w 
tych sprawach. Oni piją. Nama- 
wiają mnie koniecznie, aby im 
towarzyszyć. Jak mogę, odpe 
dzam ich od siebie, aż wreszcie 
poddaję myśl, aby pieniądze, 
które mamy stracić na wódkę, 
dać na jakiś cel społeczny. Nie 
znalazła uznania moja propozy” 
cja. Pić nie przestano. Ja mimo 
denerwowania się moich kole- 
gów nie piłem. Część mądrzej 


lecz idea pracy twórczej dla na” |Polski, kiedy to hasło „za króla! szych kolegów ze względu na 


moją stanowczość z większym. 
szacunkiem odnosiła się do mnie, 
część jednak z rezerwą, a nawet 
niedowierzaniem (moim tezom. 
Są to ci, dla których nie istnie" 
je dziedzina ducha, nie istnieje 
społeczeństwo, naród, Polska. 
Świat ich to wódka. Czyż jaka- 
kolwiek organizacja lub ugrupo* 
wanie polityczne będa miały 
z takich ludzi pożytek? Niel 
W ugrupowaniach politycznych, 
jak też i w organizacjach mło”, 
dzieżowych chcemy mieć ludzi: 
charakteru, silnego ducha i ludzi 
czynu! Ludzi złączonych ideą, 
a nie wódką. Precz z alkoholem, 
którym gubili nas Niemcy! Do 
walki z alkoholem stańmy wszy- 
scy — ludzie silnego ducha 
i mocnego! Oto hasła, które 
realizując dojdziemy do rozwaju 
gospodarczego i politycznego. 


 lgnatowski Stanisław 


(,IW czasie wycieczki do Ośrodka 
Młodzieżowego w Sławięcicach, ‘wi- 
ciarki i wiciarze zetknęli się ze słu 
chaczami Uniwersytetu Powszechne- 
go z Siemianowic. f 


dziwą ucztę duchową. 


Po krótkim przedstawieniu się so- | alne do wytworzenia wŚród niej atmo- | 519. dzie: sa 
łączności naturalnej, województwa Pomorskiego, w liczbie Polsce wzbogacać. W czasie trwania , 


bie młodzieży, zaśpiewano znow. pah zaufania, 


mian kilka pieśri, a potem wspólnie | porozumienia, tworzerie _ jedności | 90 osób. 


we -e Ó ; 
bBiemianowice 
kiem uprzyjemniły czas mieszkańcom | a b. r. odbył 


Siemianowic przybyłym tam na praw- Chojnic kurs '6 charókterze kultura!- 


Poznanie się wzajerane mlodzieży Pomorski. Związek Młodzieży Wiej- 
kx i miejskiej daje podstawy re- skiej „Wici? w Bydgoszczy. W kur- jsce, zarazem wskazał możliwości, w 


Kurs w Krojantach 


W dniach od B4 maja do 8 czerw- jc} młodzież była. zachwycona. Na- 
stępnie kol. Orszt z Kuratorium Szkol 
nego w Toruniu w swych referatach 
o kulturze ludowej zapoznał kursistów 


był się Krojantach kolo 


no oświatowym, zorganizowany przez 


wzięła udział młodzież 2 terenu jaki sposób dałej kulturę ludową w 


kursu urządzono wieczór literacki po 


z bogactwem kultury łudowej w Pol- 


Program kursu obejmował zagad- 


śpiewano pieśni ludowe, znane obu | młodzieży ślęskiej i ścisłej współpra- 


grupom ‘młodzieży. Na zaproszenie 
słuchaczy U. P. Koło Młodzieży Wiej- 
(skiej „Wici? z Kamionki, pow. 
pszczyńskiego, przybyło do Siemia- 
rowic dnia 350 maja b. r. Waicianki i 
wiciarzę wystąpii w strojach regio 
zanych w programie artystycznym, 
| śląskich w układzie kilkugłosowym. 
Słuchacze UL P. pięknymi tańcami Ju- 
dowyrmi, inscenizacjami pieśni wypoł- 
pili program wieczoru. 

| Kier. Szczepański, w czasie przerw 
między poszczególnymi częściami 
wystąpień scenicznych słuchaczy UP 
w słowach, a szczerych opracował ży- 


powstania Uniwersytetu Powszechne 
'go w warunkach często dosyć ciężkich 


„ Przez pracę dla wspólnych idea- nienia związane z ideologią ruchu wi- 
łów, pracę nad sobą, poznawanie | ©*'9Wego, oraz aktualnymi pīzejawa- 
swych wartości duchowych, wartości | i! ZyCia społecznego w Polsce w 


święcony twórczości Sienkiewicza 
p. «t.: „Sąd nad Jankiem Muzykan- 
tem”, 

Obecni na sali wykładowej zapro- 


własnej, młodzież razem, gromadnym | związku z dokonywującą się przebu- |szeni goście byli do głębi wzruszeni 


wysiłkiem pomnażać będzie dorobek dowa ustroju. 


kulturalny minionych pokoleń, stanie 


Żywo interesowaly młodzież refe- 


jewódzkiego zarzędu p. tz Rozbudo- 


zbiorowęgo, społ w Państwie, | y 
a DE 22 A wa i przebudowa wsi; Człowiek na tle 


świadomą będzie swych zadań, obo- 
wiązków i oelów w tworzeniu swego 
Domu — Polski. 
Młodzież wiejska i miejska znajdu- 
jąc szczere porozumienia w pracach | feracie wykazała, że koleżanki i kole- 
kulturalno - oświatowych dogada. się | dzy z województwa Pomorskiego inte- 
łatwiej ze sobą w każdych innych po- | resują się wszystkim, co się w naszym 
interesujących ję | państwie dzieje i chcą brać, czynny 


przeobrażeń, zachodzących w Polsce 


i w Świecie. > A 


się czynnymi uczestaśkami Życia raty kol. Pawlowskiego, prezesa wo- | Janko Muzykant, a nie mają możne” 


dzisiejszej tpoki; Stosunek „Wici” do 


losem Jarika Muzykanta, jak i losem 
tych, którzy tak - samo są zdolni, 'jak 


jŚci się uczyć, W uroczystym zakań- 


czeniu kursu wzigli udział liczni za- 
proszeni goście, między innymi sta- 
rosta pow. chojnickiego p. Rzieśnip- 
wiecki. W swym końcowym przemó- 


| Ożywiona dyskusja po każdym re-, wieniu p. Rześniowiecki zanpelował 


do młodzieży, ażeby nie poprzeste- 
wała na zdobytej wiedzy, a, dsiej sie 
uczyła i wchodziła na coraz wyższe 
szczeble oświaty tak, aby w przyszło 


tym samym stopniu, co i pokoleniu | udział w budowaniu nowej i lepszej ści mogła radzić nad poprawę bytu 


starszych Tudzi, mających wpływ na Polski. 


mas chłopskich. 


kształtowanie się życia w Polsce, na- 
stąpi wreszcie zrozumienie wzajemne 
wsi i miasta. 


w warunkach często dosyć ciężkich 
i w ten sposób powiązał zajmująco 
części składowe programu w całość. 
Obie grupy młodzieży poznały się ze 


cie i pracę Słuchaczy swych, >= żywo 
sobą jeszcze bliżej, wspólnym 22) 


Codziennie w godzinach popłudnio- | Młodzież rozjecheła się — każdy rw 
wych młodzież bardzo chętnie brała | 5*912 Stronę, każdy DA. SWOZĘ placów- 
udział w lekcjach tańców łudowych, kę, aby z nowym zapasem sił izz 
których udzielała kol. Szulcówna z większym zapałem zabrać się do pre- 


Marian Frydrych. Kuratorium Szkolnego w ‘Toruniu. |°- 


Miłym podejściem prelegentki do lek- 


Józef Staroń. 


MIECZYSŁAW MLUDZIK | 
|. południowych braci Słowian 
W dniach od 11 do 16 maja ody WARSZAWA — BELGRAD 
bywał się w Zagrzebiu III Kongres 


Antyfaszystowskiej Młodzieży Ju- 
gosławii (USOJu) W Kongresie | w 


brały udział delegacje organizacji 

młodzieżowych z zagranicy. 
Polski uczestniczyła w Kongresie 
delegacja w składzie: kol. I. Strze-| 
lecka z ZWM-u, kol. Zdz. Wró- 

-  blewski z OM TUR-u, kol. E. Ła-. 
zowski z ZHP, kol. W. Śmiśnie- 
wicz z ZMD i M. Młudzik z 
ZMWPR „Wici”, 

Bułgarskie organizacje młodzie- 
żowe zgrupowane przy Froncie 
Ojczyźnianym zorganizowały rów-. 
nież swój Kongres Bułgarskiej 
Młodzieży Demokratycznej w. 
dniach od 24 do 29.V. w Sefii. Z ra-/ 
mienia Komisji Porozumiewaw- 
czej Polskich Organizacji Młodzie- 
żowych uczestniczyli w Kongresie 
kol. T. Strzelecka (ZWM) i Młu- 
ałzik („Waici”'), 

Przygotowania do wyjazdu — 
załatwienie wszystkich formalnoś- 
ci łącznie z uzyskaniem paszpor- 
tów, wiz, wymianą pieniędzy itp. 
zajęły mam ponad tydzień 'czasu, 
spędzonego na wytrwałym biega- 
niu po rozmaitych Ministerstwach, 
konsulatach, bankach, urzędach 
itp. O, 

Podróż mieliśmy ułatwioną o 
tyle, że ma obchód święta Zwycię- 
stwa (9.V.) udawała :się do Bel- 
gradu samolotem specjalna misja 
wojskowa z gen. Jaraszewiczem na 
czele. Z samolotu tego pozwolono 
mam skorzystać, co znakomicie 
skróciło czas trwania naszej po- 
dróży;—zamiast jechać kilka dni 
— lecieliśmy 5 godzin. 

Odlot z Okęcia nastąpił 6. V. » 
godz. 6-ej rano, = 


gdyby ktoś rozwijał przed nami 
| olbrzymi dywan ziemi. 

Pod nami pola, pokrajane w 
szachownicę, domki, jak gdyby 
zabawki dla dzieci i i miniaturo- 
wi ludzie. Pilnie badamy wnę- 
trza lasów, starając się wyrozu- 
mieć, jakie możliwości wykry- 
cia obozowisk partyzanckich 
miały swego czasu niemieckie 
samoloty wywiadowcze. Stwier- 
dzamy, że np. z takiej wysoko- 
ści, na jakiej my lecimy (800m) 
— żadne. À 

Stawy i sadzawki wyglądają 
z'góry jak kałuże zielonej wody. 
Rzeki po deszczu są brudne, na- 
tomiast łąki, pola i drzewa so- 
czysto zielone. 

Mijamy Kieleckie—zlekka po- 
fałdowane i niebieskie od lasów. 
Przecinamy Wisłę koło Nowego 
Korczyna. Płynące. po wodzie 
berlinki wydają się, jak gdyby 
stały w miejscu. Nie widzi się 
w dołe ruchu, jest jasno i wil- 
gotnie. 

Pofałdowanie terenu wzrasta. 
Gdzieś daleko, dałeko przed na- 
mi Tatry. Dołem płynie blękit- 
na mgła. Z nad gór wstają 
ciemne, postrzępione chmury, 


f 


w 


i 
— ma zaproszenie gospodarzy — | horyzont narasta. To tak, jak 


a Śnieg — różowy od brzaska— jak zapałki, 


zdaję się złewać z bladawym, 
białym niebem. i 
Mijamy jeziora, rzeki z żół- 
ymi mieliznami pośrodku; już 
zostało poza nami rozlewisko 


Odrywa nas od ziemi i opada| Rożnowa. Podpływają ku nam 
dół Przedmioty maleją, alej szeroko rozpostarte góry. Te gő- 


ry są fiołkowe, jak kwitnące je- 
sienią wrzosy, — a jeszcze inne 
są ciemne,'a jeszcze inne są jas- 


no-zielone. Z nad ostrych turni. 


dymią ku górze białe wełny ob- 
łoków. Śnieg spływa w dół po 
granatowych stokach; — nie, to 
są także białe strumienie 
chmur. ? 


Zaczynają pojawiać się osie- 
dla — wsie i miasta. Widać za- 
możność — nie widać żadnych 
zniszczeń. Powietrze jest błękit- 
nawe; — w tym błękitnym 
powietrzu, jakby niebieskie pla- 
my na-ziemi — lasy i lasy. 

Te oto białe miasteczka pod 
czerwonymi dachówkami — to 
Węgry. W polach zielony uro- 
dzaj. Z murowanych, krytych 
dachówką zagród chłopskich wi- 
dać zamożność. Obok stodół stoi 
wszędzie po kilka stogów złota- 
wej słomy czy może zboża. 

Jest świeżo i zielono. Znowu 


Lecimy na wysokości 1800 1857 na dole. Jest godz. 8.30 i 


m. Robi się chłodno. Pośród nie- 


bieskich i zielonych lasów, na 


szczytach gór — leżą białe, po- 
łyskujące plamy śniegu. 

Jesteśmy już na czechosłowa- 
ckiej ziemi. 

Pod nami olbrzymie jezioro 
gęstej, wełnistej mgły, po któ- 
rej rozpryskuje się słońce. Po- 
przez tę mgłę nic nie widać, tej 
mgły nie przeniknąć okiem. Na 
przestrzeni kilkudziesięciu kiło- 
metrów wisi pod nami, jak ober- 
wane niebo. ` 

Ale wreszcie — wychodzimy 
z pośród chmur. 


|se 
i ki 


jest coraz słoneczniej. Po czer- 
wonej ziemi wiją się wspaniałe 
rpentyny rzek. Po burzy rze- 
są brudnego koloru. 
Gdzie indziej ziemia jest 
czarna, prawie granatowa. Nad 
wijącymi się kręto rzekami 
ogromne łąki. Na seledynowym 
jasnym tle spotkasz czasem bia- 
łe lub kolorowe płamy:-— to 
stada bydła i owiec wygnane w 
pastwiska. - 
Niektóre stada  pierzchają 
przed hakiem i cieniem samolo- 
tu, który równolegle z nami 
przesuwa się po ziemi, po łą- 


[kach, po brudnych jeziorach z 


W dole szczyty gór, na szczy-;żółtymi płachtami piachu. 


tach polany, na polanach dzie- 
siątki — setki pni czerwonych 
sosen, — nię wiadómo: — ze- 
rżniętych piłą czy też obalonych 
przez wiatr halny. Prawdziwie: 
— te pnie wygłądają tu od nas 


Pasma "gór — pomiędzy gő- 
rami zielone, silnie zadrzewione 
doliny, a w górach — dolinach 
łasy; — w bujnych dolinach 
umajone drzewami wsie. Kraj 
tu górzysty; — obok zielonych 


— dolin popielate, skaliste pagóryj 
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niu wstępn prac organiza- 
cyjnych przystąpiło do realiza- 
cji zasadniczych swoich zadań 
-— niesienia pomocy dziecku 
chłopskiemu. 


My, Chłopskie Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci organizujemy 
pomoc dzieciom przy współ 
udziale władz państwowych i 
czynników społecznych. Na nie- 
których terenach już wcześniej 
rozpoczęły akcję pomocy takie 
instytucje jak Polski Czerwony 
Krzyż, Komitety Opieki Spo- 
łecznej i inne, oraz miejscowe 
komitety, ale bliżej wnikając w 
potrzeby stwierdzamy, że nie 
siona pomoc w stosunku do po- 
trzeb jest za mała i nie docie- 
"ga do wielu miejscowości. Tym- 
"czasem na tych terenach niedo- 
"ła się wzmaga, szczególnie teraz 
iw. okresie  przednówkowym. 
‘Dziesiątki tysięcy dzieci cierpi 
głód, tysiące jest chorych na 
gruźlicę, reumatyzm świerzb i 
‘nne choroby- spowodowane 
, brakiem minimalnego odżywia- 
nia, odzieży, mieszkaniem w 
ziemnych Jachack_ bunkrach, 
lepiankach itp. - 

Niszczeje największa nasza 
polska wartość — dziecko. 


na których nie rośnie nic poza 
kosodrzewiną, podobną z góry 
do kępek suchego mchu. 

I znowu lasy, — góry i lasy. 
To jest partyzancka kraina — 
Jugosławia. 

Szeroka, brudna rzeka o stro- 
mym piaszczystym brzegu — to 
Dunaj. Coraz gęściejsze są tu 
miasta, coraz częstsze wsie. Po- 
kazują nam wreszcie cel naszej 
podróży — Belgrad. Zbliża się 


į zbliża ku nam, — oto jest. — 
Pośrodku, ogromnym zakrętem 


opasując miasto— płynie Sawa. 
„Miasto rozkłada się na jej wyż- 
„szym, górzystym brzegu. Wbrew 
_spodziewaniu, nie widzimy, aby 
zniszczenia były tu duże, raczej 
ich nie ma. 

Zataczamy koło — zniżamy 
bię — przelatujemy nisko nad 
asfaltami dróg, nad torami, nad 
pastwiskami. Oto lotnisko. Jesz- 
‘cze jeden zakręt — i juź doty- 
kamy kołami ceementowego pola 
startu. — Długi objazd — na- 
reszcie — stajemy. — Po pięciu 
godzinach lotu wysiada się z sa- 
molotu z przyjemnością. Jeszcze 
Się w głowie kręci i jest nudno, 
ale już czuje się pod nogami 
twardą, pewną ziemię. 

Rozglądamy się ciekawie. 

Lotnisko jest bodaj mniejsze 
niż np. nasze na Okęciu. Samo- 
lotów natomiast dużo; — eoraz 
to nowa eskadra podrywa się 
z ziemi i wzbija w powietrze, le- 


Dziś, kiedy budujemy życie 
pokojowe -musimy podjąć wal- 
kę, walkę o człowiek, o jego 
prawo do życia, o jego wartości 
fizyczne i moralne. . 

ojna się skończyła, wyszli 
żołnierze z kryjówek ziemnych 
gdzie kryli głowy przed poci- 
skami. Teraz tam zamieszkał od- 
wieczny bezkrwawy żołnierz, 
pierwszy pracownik w Polsce — 
chleb narodowi dajacy — chłop. 

Chlop siłą prawdysżycia wie- 
dziony stanął na zew matki-zie- 
mi, podjął trud nad siły jedne- 
go pokolenia. 

My, Chłopskie Towarzystwo 
Przyjaciół dzieci, bijemy na 
alarm, wszystkich wzywamy do 
wzmożenia sił w opiece nad 
dzieckiem terenów zniszczonych. 
Zwracamy się do władz pań- 
stwowych, samorządowych, por 
litycznych i ludzi dobrej woli, 
ludzi najlepszych, którzy sercem 
odczują, rozumieniem obejmą 
ogrom potrzeb o pomoc natych- 
miastową dła dzieci terenów 
zniszczonych. I 


cr 


Ratujmy życie, które się nie wraca 


* Chłopskie Towarzystwo Przy- 
jaciół Dzieci po przeprowadze- 


Przedewszystkiem zwracamy 
się do Was Chłopi — Matki, 
Ojcowie, Siostry i Bracia z tych 
okolic kraju, w których macie 
dach nad głową i cokolwiek do 
garnka włożyć. 

Wieś polska w najcięższych 
chwiłach germańskiego najazdu 
odegrała historyczną rolę w nie- 
sieniu pomocy bliźnim, począw* 
szy od września 1939 r. Żywiła 
tysiące ewakuowanych, ucho" 
dzących przed najazdem hitle- 
rowskim. Przyjęła wyrzuconych 
braci Wielkopolski, Śląska i Por 
morza, otoczyła opieką dzieci, 
gdy wróg niszczył wieś zamoj- 
ską, gdy palił i kurzył stolicę — 
Warszawę. 

I dziś podobne zadanie staje 
przed Polską a wsią przede 
wszystkiem. 

Musimy się dzielić czym mo- 
żemy, musimy ratować ludność 
zniszczoną a przede wszystkiem 
dzieci. Wzywamy wszystkich do 
OPO tak jak to we wsi 


bywa, gdy chałupa się chłopu 


Prenumerułorom „Wici“ dedujemy 
hezpłutnie pismo „Rzeczy Giekawe' 


których Nr 6 równocześnie wysyłamy, 


cą różnymi szykami; to przy-| 


gotowania do bliskiego już Świę- 
ta Zwycięstwa. 

Z lotniska telefonujemy do 
Ambasady R.P. i do USAOJu. 
Niedługo już mamy przedstawi- 
cieli naszej ambasady — zabie- 
rają nas do siebie. 

Nie zdążyliśmy jednak t. 
jeszcze dobrze ochłonąć — przy- 
bywają nasi jugosłowiańscy ko- 
ledzy. Szukają nas —byli już na 


opaleni, bruneci. Jesteśmy ich 
gośćmi — mówią. Zabierają nas 
ze sobą — jedziemy do hotelu. 
Po drodze rozmawiamy ze sobą. 
Całe szczęście: możemy się ja- 
koś dogadać. Czasem musimy 
powtarzać słowa czy zdania kil- 
ka razy, ale przynajmniej rozu- 
miemy się. 

Hotel. Kąpiel. Obiad. Przy 
obiedzie spotykamy się z dele- 
gacją franeuską, która również 
dziś przyjechała. Nasi gospoda- 
rze serdecznie się nami zajmują. 

A teraz jedziemy na górę 
Avale. Jest to podobno najpięk- 
niejsza góra w okolicy Belgra- 
du. Na tej górze znajduje się 
najpiękniejszy w Europie — a 
może i na całym świecie — pom- 
nik Nieznanego Żołnierza. 

Po drodze mijamy ' kołumny 
wojska, samochody, artylerię, 
które nadciągają do Belgradu 
na Święto Zwycięstwa. Mijamy 


lotnisku i stamtąd trafili tu za 
nami. Jest ieh dwóch — ciemni, 


malownicze wsie serbskie, pełne 
odświętnie .ubranyeh kobiet i 
mężczyzn. Z Belgradu do Avali 
18 klm. Droga schodzi szybko; 
— oto i Avala. 

Góra jest piękna, cała pokry- 
ta liściastym lasem. Na szczyt 
prowadzi wąska, asfaltowa dro- 
ga, wijąca się serpentyną. Ta 
droga, czasem o nagłych zakrę- 
tach — biegnie nieraz nad urwi- 
skami lub przekopana jest w 
skale. Kierunek jazdy jest je- 
den, — zjazd z drugiej strony. 

Jesteśmy na szezycie. Istot- 
nie — pomnik jest cudowny. Do 
mauzoleum z czarnego i piasko- 
wego marmuru prowadzi kilka 
kondygnacji kamiennych scho- 
dów. Kamień na ten pomnik, 
zbudowany przed wojną za kró- 
la Aleksandra pochodzi ze 
wszystkich krajów Jugosławii. 


'Strop Mauzoleum podtrzymują 


potężne figury, kilka metrów 
wysokie, ciosanę w jednolitych 
bryłach marmuru. Tych figur 
jest osiem — przedstawiają 
wszystkie osiem narodowości ře- 
deracji jugosłowiańskiej: Ser- 
bię, Chorwację, Czarnogórę, Ma- 
cedonię, Bośnię, Hercegowinę i 
Istrię. Twórcą tego monumen- 


'talnego pomnika jest Mestrović, 


największy rzeźbiarz jugosło- 
wiański tej epoki. * 

Naokoło biegnie mur, a na 
nim wieczorem płoną pochodnie 
i lampiony. Kwietniki, żywopło- 


pali wszyscy dobrzy sąsiedzi 
zgodnie idą pomagać i budo- 
wać. 

Trzeba organizować zbiórkę w 
żywności, odzieży, pieniadzach. 
Będa to przeprowadzać Koła Ch. 
T. P. D. Wzywamy też do tej 
akcji Koła Młodzieży Wiejskiej 
„Wici“, instytucje gospodarcze, 
samorządowe czy organizacje 
polityczne, lub choćby ludzie 
dobrzy, najlepsi, szczerzy a ucz 
ciwi, którzy za pośrednictwem 
Oddziałów Ch. T. P. D. ewen“ 
tualnie Powiatowych Zw. Mł. W. 
„Wici“ niech kierują pomoc na 
najbliższe tereny zniszczone, za- 
EE dgi o tym Zarząd Głów 
ny Ch. T. P. D. (Warszawa, 
Górnośląska 41). Wzywamy ro 
dziny chłopskie z terenów nie" 
zniszczonych o przyjmowanie 
dzieci na przeżywianie, na okres 
lata, nawet dłużej. 

Sprawa nagli, wysiłek musi 
być podjęty niezwłocznie. My, 
społeczność chłopska nie może 
my tylko -czekać na pomoc z 
zagranicy, która może być wy“ 
datniejsza, ale nieco później na- 
dejść może. 

Bo przecież musimy ratować 
życie, które się nie wraca... 


T. Kaczyński ` 


ty ujmują całość w barwną 
klamrę. Te piękno jest wspól-| 
nym dziełem człowieka i natury. 

Jugosłowianie pokazują nam 
dolinę i dalekie góry i opowia- © 
dają, jak przyszło do oswobe- 
dzenia Belgradu od Niemców. 
Pokazują skąd nadeszła armia 
‘partyzancka, skąd nadciągnęły, 
wojska sowieckie, gdzie znajdo- 
„wali się Niemcy, gdzie trwały, 
wałki, a wreszcie — gdzie oto- 
czeni Niemcy  skapitulowali.! 
Z zainteresowaniem słuchamy, 
tych opowiadań. | 

Wracamy do Belgradu. Zwie- 
dzamy miasto, a wieczorem — 
już o zmierzchu— jedziemy nad) 
Sawę oglądać odbudowę mostu.| 
Robota idzie tu w dzień i w no- 
ey, — właśnie nadehodzi nocna 
zmiana. Podobnie jak w nas = 
tak i w Jugosławii każdy wysi- 
łek człowieka skierowany jest 
dlia odbudowy. Í 

Wieczorem spotykamy się 
‘wszyscy na przyjęciu, wydanym 
przez ambasadora Wendege na 
'eześć połskiej dełegacji wojsko- 
wej, inżynierskiej i młodzieżo- 
wej. Tegoż wieczora odjeżdżamy, 
do Zagrzebia, gdzie odbywać. ię _ 
będzie III Kongres odzieży, 
Jugosłowiańskiej. y 

Pociąg, obładowany ludźmi, 
rusza. Jest ciepła noe i po upal- 
nym dniu przyjemnie oddycha 
się pachnącym powietrzem. $ 


ay {e d. ny.” 


| JACEK M. ORLIK 


0 taki 


Nie wiem, czy to dobrze, ale mam 
taką słabość, że zawsze więcej mnie 
interesuje autor niż książka. Wiem, 
jest wielu czytelników, którzy czytają 
dużo książek, ale nigdy nie pamięta- 
ją, kto to tam tę książkę napisał, 
Książka przecież zrodziła się sama z 
siebie, spadła z nieba... a nie napisał 
jej człowiek, który nieraz wiele, wiele 
nocy nie przespał, wiele godzin cięż- 
ko przemyślał, wiele dni i miesięcy, 
a często nawet lat nad stołem prze» 
ślęczał. Gdyby przecież nie ten pra- 
cowity i natchniony człowiek, które- 
mu na imie autor, nie byłoby książ- 

EH 


Nazwisko każdego - znanegomi pi- 
sarza- ma dla mnie pewien specyficz- 
ny zapach i indywiduslną barwę. Na- 
zwisko Stanisława Dzikowskiego zna- 
ne mi było dawno, dawno już. Naj- 
pierw spotkałem go na łarńsch naj- 
rozmaitszych magazynów literackich 
ikrajowych, potem wpadła mi do ręk 
jego powieść: „Dziewczyna z szary- 
mi oczyma”, potem inne powieści 
drukowane w wydaniach książkowych 
i publikowane w odcinkach przedwo- 
jennych gazet. Potem przekonałem 
się, że Stanisław Dzikowski jest zaw 
miłowanym włóczęgą i myśliwym, 6 
czym Świadczyła jego „Egzotyczna 
Polska", w której zapędził się daleko, 
daleko aż na pola azalii pontyńskiej 
(Azalia Pontica) w ludwipolskie, aż do 
gastezy Carskiego Kurenie by aż tam 
posłuchać tokotania głuszczy (mówił 
mi tom o Was młody Wyrożemski... 
ze Stepania..). Ponieważ jako pisarz 
i jako dziennikarz tymi samymi szla- 
kami trochę później błądziłem, spot- 
kałem gdzieś na jakimś piechu, czy 
błocie poleskim odcisk podeszwy bu- 
ta zemiłowanego włóczęgi słońca i la- 
su. „powieściopisarza  Dzikowskiego, 
odkrywcy egzotycznej Polski. A że 
życie jest ciekawym filmem * stwa- 
rza Sytuacje, którychby żaden z lu- 
dzi nie potrafił wymyśleć — po la- 
tach długich, tam w dalekich lasach 


minąwszy obok siebie i rozminąwszy | 


się, Spotkaliśmy się w jednym bu- 
dynku, pod jednym dachem... On w 
jednej redakcji, ja w drugiej i dzieli 
nas przestrzeń jednego korytarza. 
Powieściopisarz mnie nie zna, ale ja 
jego znam, a takich wypadków w mo- 
im życiu jest tysiące i to mi wystar- 
cza. Sg tacy ludzie, że im się podaje 
pierwszy raz w życiu rękę i widzi 
się ich pierwszy raz, a jednak to są 
starzy, starzy znajomi! Tak było nie 
dawno-w moim życiu z Antonim Ol- 
chę, Władysławem Milczarkiem, Ta- 
deuszem Giewontem - Szczeciną i 
wielu innymi... 


Qstatnio dowiedziałem się jeszcze 
© Dzikowskim jednej nowej rzeczy. Że 
Butor ma kolana cierpliwość i lu- 
bt zbierać i zapisywać: oto zebrał ca- 
„ły bogaty humor z okresu okupacji 
wszystkie dowcipy, które krążyły w 
smutnych czasach koncentracyjnych 
obózów, szubienic i masowych egze- 
kucyj, podawane z ust do ust, na uli- 
cy, przy herbatkach i na konspiracyj- 
nych zebraniach. A było tego sporo. 
Szwabów chodzących po naszych uli- 
cach z dumnie zedartymi głowami 
do góry, wyśmiewali Polacy na każ- 
dym kroku wyszydzali i wydrwih... 


„Przez łzy, śmiertelną nienawiść, przez 


ból, przez koszmerną rozpacz rodził 
się serdeczny, nagły uśmiech, czasem 
brawurowy i dziki prawie. Im bardz'ej 
ciężko było żyć, tym bardziej-śmy się 
śmiali, gdy przyszła taka pora, ta- 
ka chwila, że. ktoś powiedział do- 

ry kawał o Hitlerze, czy jego pa- 
chołkach na pół wściekłych. Ten do- 
wcip, Żart, piosenka, to było to samo, 
co zardzewiały granat, karabin wyko- 
Pany z pod plota... To była broń, któ» 


Ira składała się na narzędzie walki z 
wielkim śmiertelnym wrogiem. 


Stanisław Dzikowski zebrał sporo 


tej broni i zamknął w jeden magazyn 

— książkę pod tytułem „Niemiec 
wyszydzony', która opuścija prasę 
w ostatnich dniach, Książka zaopa- 
trzona jest w ilustracje Aleksandra 
Świdwińskiego, oraz w reprodukcje z 
wydawnictw Polski Podziemnej, Już 
z okładki wykonanej w czarno - żół- 
tym kolorze patrzy na nes straszy- 
dło na wróble, ubrane w stellhelm es- 
sesmana, ze skrzeczącą na nim wronę. 
Okładka tej książki już jest śmiechem. 
Otwórzmy książkę Dzikowskiego na 
byle jakiej stronie. 


„W Warszawie Hitler był ośmieszo- 
ny i wyszydzony niemal od samego 


Siekiera, motyka, bimber, szklanka 
nocy nalot, w dzień łapanka. 
Siekiera, motyka, światło, prąd, 
Kiedyż oni pójdą stąd. 

* Siekiera, motyka, piłka, gwóźdź, 
Mesz górela, puść mnie puść. 

Tak nsm się przypomniało nagle, 
że za tego p'pulernego „górala“ 
można było i czxsem życie kupić — 
ale' trzeba go było mieć. W tym właś- 
nie sęk. Kto nie miał górali w kiesze- 
ni, gnany był do okopów i za... dru- 
y. 

Wspaniałe, kawały, wiersze saty- 
ryczne, piosenki ki ea i ciężkich 
dla nas czasach jego panowania. 

„Z okresu bombardowania Nadrenii 
przez aliantów ił Ag się taki nie- 
Samowity wierszyk: - 
Po miesteczku sobie tupkam 


początku wojny. Nic nie było w ste- | Patrzę: trup tu, patrzę trup tam. 
nie pohamować tego  żywiolowego Trupki całe, części trupka — 


lekceważenia, z jakim odnosiliśmy 
się do niego nawet w chwilach naj» 
większych triumfów. 


Stosownie do popularnej anegdoty 
u nas i dla nes był zawsze mały, | 
na miarę nie Fidiasza, ale warszaw- 
skiego krawca”. i 


„Parę stron delej spotykamy się z 
pa, którą tak dobrze znamy. 
rzypomnijmy ją sobie: 


JÓZEF BOJAR 


| 


Rączka, pupka, część kadłubka, 
Wyszczestoją w górę ząbki 

Dziur jak w gąbkach — to od bombki, 
W krag współbraci łażą grupki, 
Układają trupki w kupki. 


Pusto w brzuchu, pusto w pysku 
Nosem grzebie się w śmietnisku”*. 
Wyjmijmy jeden z całej plejady 


Sianokosy : 


Id chłopcy z kosami 
wąziutkimi drogami. 
ldą... kosić na łąki 
świeże trawy i pąki. - 
Idą... głośno się śmieją 
ponad piasku zawieją... 


Wyostrzyli swe kosy. 
Spojrzał każdy w niebiosy, 
westchnął cicho, rzewliwie, 
„daj Bóg skosić szczęśliwie", 
I zaczęła się kośba... 

jak huragan, jak groźba 

cięli wszystko kosami 
strudzonymi rękami. 


Zaszli w łąki od lasa; T 
trawa sięga im pasa, 
taka duża wyrosła, 

byle z wodą nie poszła. 
Trawa świeża, pachnąca, 
przy niej rzeka szumiąca, 
aod lasu gwar leci — 
to ptaszkowie — poeci. 


Wieczoru nie czekali, 
jeno do dom wracali, 


- bo już łąkę wysiekli, 


tacy byli zaciekli. 
Oj, żeby tak złe losy, 

położyli w pokosy, 

a gdy najdą już żniwa, 

by wieś była szczęśliwa, 


Wśród nowych wydawnictw 


"Stanisław Marzyński inż. arch. | chaną stolicę. Widzimy z tego wy- 


„Kościoły Warszawskie w ruinie i 
odbudowie. 1939 — 1945, Nakładem 
Polskiego Związku Inżynierów Bu- 
dowłanych. Zaraz na pierwszej stro- 
|niey w „Od Wydawnietwa” czytamy: 
|„Praca niniejsza jest fragmentem 
(obrazującym zniszczenie kościołów 
warszawskich w latach 1989 — 1945, 
oraz nasz pierwszy wysiłek ratowa- 
nia tego, co się jeszcze uratować da- 
ło; dokonany w niezmiernie trud- 
nym — z braku środków, sił ludz- 
kich i materiałów — pierwszym ro- 
ku odbudowy ukochanej wszystkim 
Polakom Warszawy. 


W pracy tej zamieszezono foto- 
grafie i rysunki kościołów warszaw- 
skich, pokażano nam, jak warszaw- 
skie kościoły wyglądały przed zni- 
szczeniem, a jak po uderzeniu nie- 
nawistnej krzyżackiej pięści w uko- 


dawnictwa w jakim okropnym sta- 
nie znajdują świątynie warszawskie, 
w które Niemcy przede wszystkim 
mierzyli swoje bomby i lufy armat. 
Jedne z tychświątyń leżą w ruinach 
zupełnych, jedne będzie można po 
ciężkim wysiłku doprowadzić do sta- 
nu użyteczności, były i takie, które 
już dzięki ofiarności „murarzy, cieśli, 
woźniców, kobiet i dzieci, czyszczą- 
cych cegłę, architektów, inżynierów 
i kreślarzy, oraz księży — odżyły 
już iskrą życia. à 
Zasklepia się wyrwy w. murach, w 
miejsce podartych w strzępy dachów 
buduje się nowe pokrycia świątyń, — 
by tylko się nie dać, by — o ile je- 
szcze można — goić najprędzej ra- 
ny,.które-nam zadał krzyżacki ban- 
dyta, pirat, 2 
F Cj. m. 03 


m co pozbieral perły... 


i 


Stanisława Dzikowskiego: 


„Pewnego. razu Hitler wraz z Goe- 
ringiem 
objazd p 
i AD SY wszędzie działa zaciem= 
nienie. Przylecieli nad Francję i wis 
kj mrugające gdzie niegdzie świae 
telka. l 7; 


ybrali się samolotem na 
odb 


— Rzuć bombet = mruknął Hit» 
ler — niech się uczą porządku. 


Nad Bełgią dostrzegli także mruą 


: w zanotowanych w książce 
gające światełka. 


gowi- Hitler. 

To samo powtórzyło się nad Holans 
dią i Danią. , 

Przylecieli wreszcie do Polski. Okas 
zeło się, że osłanieją ją nieprzebyta 
ciemności. _ ; 

— Rzuć bombęf — rozkazał Hit-ler 
— to-Polska, bomba im nigdy nie zas 
wadzi. 


Ale kiedy Goering wykonał rozkaa 

ührera, we wszystkich oknach zas 
błysły światłe, ze wszystkich domów 
powiewano  chusteczkami, Ludzie 
śmiali się i płakali na przemian, wo» 
łając: - 

— Good - bye! Good - byef 

— Ach — zauważył — melancho: 
e in Hitler — oni myślą, że to. Ans 
glicy przylecielill... 


Co jeden z tych dowcipów to WSpAa» 
nialszy, Chciałoby się Wam wszyst« 
kie wyłożyć tutaj, poprostu przedru« 
kować całą książkę, a tymczasem na 
drugiej stronie. tytułowej kartki wy» 
drukowano jasno i wyraźnie: „Wszel 

kie prawa zastrzeżone”... Nie chcę 

się włóczyć po sądach z pisarzem 

Dzikowskim. Zresztą mam dla Niega 

pewien sentyment właśnie za ten Cars 
ski Kureń, za pola azalii i za inne pos 
dobne sprawy... z > 

Nie wyobrażam sobie tylko jedne» 
go... Domu polskiego, dzisiejszego pos 
wojennego domu polskiego bez książ» 
ki „Niemiec Wyszydzony” Stenisła- 
wa Dzikowskiego, bez względu na to, 
czy w tym domu jest tam jakaś bi» 
blioteczka, czy nie ma... a to dla t 
że książka ta nie jest wcale książk 
a jest zwierciadłem, w które gdy 
A żel — zobaczysz mocnego du. 
cha Warszawy i całej Polski, ducha, 
który w tak ciężkich waruñkach, w 
takim cholernym życiu, jakie nam 
Przyniósł na tacy Hitler... nie upadł, 
ale we łzach, strumieniach ciepłej 
lanej codziennie krwi niewinnej, w 
cieniu szubienic, w oczach szpiclów 


o, 
% 


— Rzuć bombę — kazał Goerin. 


itej Europy. Lecą, lecą - 


1 


z Gestapo, w dymie —krematoriów, w . 


kolejkach za odpadkami kości, w gorz- 
kim smaku stęchłego chleba z trocin 
i kasztanowej mąki — umiał się zdo« 
być na uśmiech i to uśmiech niebyle 
jaki, ale serdeczny, szczery! 7 


Na to mógł się zdobyć. tylk 
į wielki, naród polski, JE dą 


| I stało się dobrze, że znalazł a 


| człowiek, który poświęcił czas i tru 
|na zebranie pereł dowcipu i piosenki 
| polskiej z czasów okupacji, aby te 
perły nie przepadły, nie nakryły się 
ipyłem lat, a co potem idzie zapo- 
|mnienia.. Ale-to się już nie staniel 
, Zapobiegł temu Stanisław Dzikowski 
| przez wydanie „Niemca wyszydzone* 
go“. i 


zaj 


Stanisław Dzikowski „Niemiec Wy- 
jszydzony”* Stron 200. Z ilustracjami 
Aleksandra Świdwińskiego oraż repro= 
dukcjami z Wydawnictw z Polski Pod- 
ziemnej. Cena 160 zł. Do nabycia w 
Wydziale _ Wydawniczym-ZMW RP 
„Wici, Warszewa, Al, Jerozolimskie 
85, pok. 212, II p. , ~ 


* udział pr 


Swiat i Polska 


NIEMCY CZUWAJĄ I CZEKAJA.. 


Międżynarodowy Komitet badania 
problemów europejskich ogłosił ostat- 
nio sprawozdanie w 'sprawie Niemiec. 
Ze sprawozdania dowiadujemy się, że 
Niemcy mają swój cały prawie prze- 
mys? nienaruszony, pomimo bontbar- 
dowania. Już niedługo będzie on mógł 
rywalizować z eksportem państw so- 
juszniczych. Jeżeli Zagłębie Ruhry nie 
będzi je urmniędzynerodowione, a za- 
trzymeją go Ni -= ieczeń- 
stwo całej Europy znów wisieć bg- 
dzie na cienkiej nitce, ` 


Sprawozdanie stwierdza, że w ad- 
rara | ielnicą powinni wziąć 
zedstawiciele państw Sąsia- 

dując z Niemcami, jeko państwa 
okupacyjnego. W razie, gdyby demo= 
kratyzacja Niemiec wykazywała po- 
stepy, w administracji Zagłębia Ruhry 
mogliby również zasiąść przedstawi- 
ci ści miejscowej. Komitet 
odrzuca obawy, że oderwanie _poli- 
tyczne Ruhry od Niemiec mogło ja- 
koby przyczynić się do podważenia 
piaia partii demokratycznych w 
iemczech. Komitet w swym sprawo- 
zdaniu uweża, że ewentualne wpro- 
wadzenie systemu federacyjnego w 
Niemczech nie jest dostateczną gwa- 
rancję ieczeństwa w Europie. Nie- 
bezpieczeństwo ze strony Niemiec po- 
lega na tym, że ludność niemiecka, 
licząca 70 milionów, która wymaga 
kompletnej reedukacji pod m 
politycznym, a nic nie wskazuje na 
to, by udało się to zrealizować, może 
znowu zostać zjednoczona pod jednym 
przywództwem. Aby nie dopuścić do 
tego, komitet zaleca trzy sposoby: 
1) Pewne części Niemiec powinny 
być anektowane przez państwa, sąs'a- 
dujace na wschodzie i na zachodzie, 
2) Inne części Niemiec, ważne pod 
względem gospoderczym, musza być 
umiędzynarodowione, 3) Nileży u- 
tworzyć kilka _ niezależnych państw. 
niemieckich. Komitet podkreśla ko» 
nieczność opracowania wielkiego pla- 
nu em'gracyjnego, który umożliwi 
odpływ nadmieru ludności z krajów 
przeludnionych do krajów, cierpią- 
cych na brak rąk do pracy. Czyniąc 
przegląd stanu przemysłu niemieckie: 
go, Sprawozdanie komitetu stwierdza 
że ostatnie wysiłki ginącego hitlery- 
zmu zmierzały do uratowen'a prze- 
mysłu niemieckiego zachowania go 
na przyszłość. Przemysłowcy ne- 


mieccy uzyskań od Hitlera odwoła- | 


nie rozkazu całkowitego burzenia za- 
kładów przemysłowych w miarę po- 
stepu wofsk sojuszniczych w głąb 
Rzeszy. Postanowiono demontować w- 
rządzenia przemysłowe i ukrywać je 
w bezp'ecznych miejscach. Na jednej 
z konferencji przemysłowców, która 
odbyła się w Bazvleí, niedługo przed 
kapitulacia Niemiec, postanowiono, 
aby 650 kierowników przemysłu 
i techników wyszukało sobie pracę 
w krajach neutralnych dla przetrwe- 
nia i przygotowania obudowy prze- 
mysłu niemieckiego. Wiekszość tych 
ludzi nie została odnaleziona i ukry- 
wa się w delszym cięgu w państwach 
neutralnych. 

Niemcy wogóle dziwnie przegrały 
wojnę. Czesem ma się wrażenie — że 
jei wcale nie przegrały. Za mało miast 
niemieckich i fabryk legło w gruzy, 
ma znikomy procent ludności niemiec» 
kief po sześciu latach prowadzenia 
wojny, po sześciw latach rozbiiania 
się, awanturowania po wszystkich 
krajach Europy .— spoczywa pod zie- 
mig.. Żeby mieć spokój w Europie, 
trzeba zełożyć koncentracyjne obozy, 
uruchomić krematoria, gaz-komory, 
szubienice, masowe dołv-groby — 
i zostawić przy życiu tylka dziesieć 
procent Niemców. [Inaczej szkoda 
nurnqać! Znowu pokażę, co potrefia. 


ymczasem, jak się dowiadujemy, ! proszonych specjalnie gości. 


, 
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wych, wmontowanych w srmochody 
- Greiser specjalnie negra- 


biednych i głodnychNiemców doży- 
wia armia amerykańska z wielką tro- 
ską. Armia U. S. A. przekazała „bied 
nym“ Niemiaszkom 230 tys. puszek 
mleka, 55 tys. puszek grochu, 1,5 tys. 
innych puszek oraz pewną ilość zbo- 
ża. Od sierpnia ub. roku wojska ame- 
rykeńskie dostarczyły ludności Ber- 
lina żywności za 50 milionów dola- 
rów. Amerykanie ostrzą nóż na sæ 
mych siebie... . 


KAT POLAKÓW 


2f czerwca przed Najwyższym 
Trybunałem Narodowym w Poznaniu 
rozpoczął się proces przeciw wielkie- 
mu, cynicznemw katowi Poleków z tak 
zwanegoWarthelandu, przestępcy wo- 
jennemu, i Greiserowi, przy- 
wiezioneimu niedawno z Niemiec 
Polski. i > 

Bezczelny ten kat- przesłuchiwany 
w śledztwie przez polskich prokurato- 
ród, nie przyznał się do winy, po- 
dobnie jek wszyscy jego koledzy spod 
znaku hitlerowskiej swastyki z No 
rymbergi. 

Greiser był od 12 września 19359 
roku na terenie ziemi poznańskiej 
szefem całej administracji i partii. 
Jemu podlegały SS i policje, w jego 
rękach skupiała się najwyższa wła” 
dza sądowa. Greiser był więc panem 
życia i śmierci calej ludności 
skiej, wściekłym psem, nienawidzą- 
cym Polaków śmiertelnie. Całe jego 
urzędowanie szło w dwóch kierun- 
kech 1) piekne. dobre, wygodne życie 
dla Niemrów, 2) śmierć, zagładę, po- 
niżenie dla Połaków i Żydów! Idęc 
po tej linii urządzał w Poznaskim ma- 
sowe egzekucje. W osław'onym For- 
cie 7“ w Poznaniu i w Radogoszczu 
mordował mtesowo Polaków. Tworzył 
ghketta i masowo wysiedlał Polaków 
do G. G. Stworzył specjalny obóz 
straceń dla Żydów, gdzie wymordo- 


wał 200.000 ludzi w komorach gazo- 


dzał „gorkwrch'* katów z Gestapo, 
Pozicii i SS. Konfiskował majątki oby- 
wateli polskich, walczył z retgią, 
zemknąwszy wszystkie kościoły w 
poznańskim, obrabowawszy je ze zło- 
ta, a nawet dzwonów i organów, (725 

sęży zostało uśmierconych). Grei- 
ser zemłtnnł lub skasował wszystkie 
placówki kulimiełno-oświatowe, całą 
prasę, radio, film i testr. Zniszczył ca- 
le polskie szkolnictwo, zbiory erchi- 
wa, biblioteki, oraz pomniki kultury. 
Usunał wszystkie połskie napisy, ne- 
wet na skrzynkach kistowych, ne pusz- 
kach na sól, czy... ustępach. 

Ale to nie wszystko. Tvsiące, tv-| 
Siace Spraw, nawet takie, jak: zabór 
Gdańska w dn. 28 Fstopada 1634 ro- 
ku, kiedy to został prezydentem se- 
natu gdańskiego. Od tero czasu w 
Gdańsku wolno bvło żyć, isnieć i roz- 
wiieć się tviko hitleryzmowi. wiecej 
nikomu! 70 św'adków oskerżenia, 
którzy przesuną sie nrzed sadem wy- 
powiedzą się przeciwko Greiserowi. 

Ciekawe fest, że sam Gre'ser fest 
synem ziemi poznańskiej, w lnowro- 
cławiu chodził do gimnazjum i bvł 
iednvm z kolegów wielkiego poety 
Jana Kasprow'cza. I tek okropnie za- 
wziął się na polskość! 


BENESZ ZNOWU PREZYDENTEM 


Nowy  Perłament  Ustawodrwczy 
Czechosłowacji dokonał dnie 19 bm. 
wyboru nowego prezydenta, Został 
nim znowu na dalsze lat 7 — dr Ed- 
ward Benesz. Wyboru dokonano ted- 
nogłośnie. Uroczystość wyboru odbv» 
ła się w iednej z sel królewskich zam- 
ku na Hradczvnie, przy udziałe ce- 
łego rzędu, członków korpusu dyplo= 
matycznego, fprzefstawicielfi Świata 
politvcznecwo i nankowego, oraz ze- 


——__ -m "Z O M m 


< W 1 


CT" 


a, artyleria oddała 21 strzałów er= 
matnich i uderzono w dzwony we 
wszystkich kościołach Pragi. Prezy- 
dent udał się w towarzystwie premie- 
ra rządu i najwyższych dostojników 
państwowych do marłamentu, gdzie 
podpisał protokół wyboru, a następnie 
odbvł przejażdżkę ul'cami stolicy: wi- 
tany z wielkim entuzjazmem przez 


tłamy. 


Edward Benesz, ur. 1884 r. de 
praw, jest sterym mężem stanu è poli- 
tykiem czechosłowack m. W <zasie 
pierwszej wojny był propagatorem 
Í i czechosłowackiej. W roku 
1919 był delegatem ża konb. pako- 
jową, był ministrem spraw zagrenicz- 


w nych, i jednym z twórców Małej En- 


tenty. Prezydentem Czechosłowacji 
jest od roku 1935. Okupecję spędził 
zn granica, przęwaźnie w Ameryce, 


PANORAMA RACŁAWICKA 


Lwowskiej Penoramy Racławickiej, 
słynnego dzieła malarza Styki | Kos- 
saka nie wywieźli Niemcy, bo jej nie 
znaleźli. Potężny obraz o wysokości 

5 m. (wys. 4-piętrowej kamienicy) 
długości ma 120 m. o wadze 5.5 tø- 
ny rozebrano i zapakowano. Płótno 
było wykonane przed 60 laty w Belgii 
i jest obecnie w stanie zupelnie zdro- 
wym, dzięki impregnowaniu przed ro- 
bactwem i ogniem. 


W jeki sposób potężny obraz ro- 
zebrano i ukryto onow'ada inż. Fer- 
dynand Skomorowski, jako ten, któ- 
ry kieroweł właśnie tą sprawą: 


Na 4 miesiące przed odejściem o- 
kupanta, gdy linia frontu zbliżała się 
do Lwowa, Panorama, znajdująca się 
pomiedzy pewilonami i składami amu- 
nicji (na placu Targów Wschodnich),, 
uległa silnemu uszkodzeniu. W cza- 
s'e, kiedy mreła obchodzić 50-letni 
jubiłeusz swego istnienia, dwie bam- 
by, wybuchając na zewnątrz, zni- 
szczvły poważnie fasadę jej budvn- 
ku. Trzecią ze$ wewnątrz wraz 2 mie- 
wypałem bombowvm. przedarła obrez 
na trzy części. z których dwie pala- 


|cie długości 20 m snadły na ziemię. 


Odłamki szkieł kopuły, bomb, i mu- 
ru poraniły resztę obrazu. 


Powstały różne projekty jek np. na- 


lub przecięcie go pionowo na płaty o 
dł. 8 m i nawiniecie na wełek. Osta- 
tecznie zwyciężył trzeci projekt, tej. 
zwinięcie płótna w całości na wał po 
nowy. W ten sposób uniknęło się dal 
szego niszczenia i ćwiartowania Ra- 
chewic”, : 


fs brz obrazu na arkusze dyktowe 


Wreszcie w okresie najwiekszych 
nalotów i zbliżającego się frontu przy 
stąp'ono do zdejmowania płótna. Przy 
pomocy straży pożarnej leżące części 
obrazu zostały oczws”czene i wywn= 
dowane na ścieny budynku. Wybudo- 
wano ruchoma wieże o wvsokości 15 
m na szynach kolejowvch. do któ- 
rej przytwierdzona — wał 10-metro- 
wy o średnicy 55 cm, o wadze 1,5 
tony. 


Posuwano stopniowo wieżę, równo- 
cześnie odczepiano u góry braz i 
zwifano na kręcący się wał. 


Do przygotowanej skrzvni, zbude- 
danef na wzór konstrukcji mostowej 
(dł. T 6h. 45 tony) złożono zwin*ęta 
Panorame. Chcac uniknąć wszelkich 
obtłuczeń, umieszczono wał wraz z 
jego cenna zawartością na pesach płó- 
ciennych. Dla zebe”nieczenia prz 
wilgocia norobiono otwory wentyla- 


evine osłoniete siatka. Całość waży 


| 


15 


w tygodniu 


Natychmiast po wyborze prezyden- | kontrolą kustoszy $wiara artystyczne» 


go, a przede wszystk m współtwórcy 
dzieła prof. Rozwsadowskiego, - oraz. 
nadzorem technicznym inż. Skomo- 
rowskiego, tak że obraz nie mógł ulec 
podczas zwijania uszkodzeniu. 
Panorama Racławicka będzie wkrót- 
ce przeniesiona ze Lwowa do jedne" 
go z miast Polski... Miasta | mi 
wiodą spór. Lwowianie es.edli na 


„chodzie wołaja o Panoramę do sie- 


jralska 


górale Śpiewają: 


Meżu, iak i domostwem. 


bie, na Ziemie Odzyskane. jpraw 
dopodobnie jednak przyjmie ją sta- 
ry, historyczny Kraków — miasto pe- 
miątek narodowych. 


HARENDA 


Droga Kraków — Zakopane. Tuż 
przed wjazdem do słynnego uzdro= 
wiska u stóp zaklętego w skałę śpię- 
cerza Giewonta, wioska gó- 
oronin. Ten sam, 6 Którym 
„Poronin, Poronin, 
nie chodziłbyk ye nim, kieby nie dzie. 
woja, kochanecka moja”. Wioska 
laby- może mało znana, bo przyćmi 
łoby ją bliskie Zakopane, by nie 
związała się przypadkowo 2 -nazw 
skiem wielkiego człowieka. Tu żył, tu 
mieszkał wiele lat, tu obrał sobie miej- 
sce pod swój dom, tu go pobudoweł 
i nazwał „Harendą“ wielki poeta Jar 
Kasprowicz. s 


Tu w Poroninie, obok Herend 
śmierci poety naród wybudował Mau- 
zoleum Kasprowicza, gdzie leżą pro- 
chy wielkiego człowieka, a z wieżycz- 
ki kaplicy - mauzoleum dzwonek bi- 
jąc trzy razy dnia „Na Anioł Pański", 
głosi nieśmiertelną chwałę, niesie 
wieść obijana echem po tatrzańskich 
skałach, że Wielcv nie umierają, ale 
żyią wiecznie w' Narodzie... 


Do Mauzoleum ciągną rzesze twry= 
stów z Zakopanego celem .oddenia 
hołdu autorowi „Ksiegi Ubogich”. 


W czasie okupacji było to nie” 
możliwem z tego powodu, że na teren 
Zazopenego zabronione było przy- 
feżdzanie Połakom z innych stron. 


W  „Harendzie” mieszka wdowa 
Kasprowiezowa, oviekująca sie. pie- 
czołow cie pamiątkami po Wielkim, 

` 


Niestety, czy w Polsce ktokolwiek 
i kiedykolwiek interesował się losem 
pisarzy artystów pozostawionych 
na łesce losu ich rodzin? Może nie 
ma w świecie drugiego takiego kra- 
ju, w którymby życie pisarzy i arty- 
stów było tak cieżkie, jak u nasl 


Wdowa po Wielk'm Kasprowiczu 
żvie, ele jek żyje, to jest obojętne 
dla fudzi w Polsce i sfer rządowych, 
dla ministerstwa Kultury i Sztukil 


Gontowy dach „Harendy” przegnił, 
a w'atr go poszczerbił. Przez znisz= 
czony dach ulegnie zniszczeniu cały 
dom — to jest jasne. Wdowa. która 
nie wiefomo, iak təm- wogóle żyje 
jak wiaże koniec z końcem, nie ma 
orziwiście środków na remont dachul 
Tu musi pomyśleć o tym natychmiast 
alho sm Naród, albo Rzed. wle- 


bać nie można eni sekundy, Haren- 


da bowiem jest zbyt cenna pamiątką 
wszystkich po polsku myśłących serv. 


Nie można czekać aż pani Kaspro- 
wiezows zacznie psr podania i proś- 
by do ważnych osób i instytucji. Te- 
go bowiem nie "czyni nigdy, jest 
wdowa no zbyt Wielkim dla Polski 
C-łow'eku, bv musiała się żałić, pro- 
sič. sknomliće! Jen Kasprowicz zaslu- 
żvł sokie dobrze na to, bv nie ze- 
pomnieno o jego żonie i Harendzie 
i by wdowie no nim umożliwiono ja” 


95 tony. W końcu skrzynie złożono | kie takie beztroskie żvcie. „Ohojętność 
do jednego z hocznvch korytarzy ko- iw tvm k'er"rku przynosi AE 


ściała Oiców Bernardvnów. 


Wszystkie prace odbywały się pod 


wstyd i hańbę. 
(i. m. o.) 
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Wojewódzkie Zgromadzenie Delegatów |24 Administracji 


W dniach 23, 24 i 25 czerw, 
ca odbyły się statutowe Walne 
Zgromadzenia w woi. Śląsko-Dą 
browskim, Łódzkim. Rzeszow | 
skim oraz Krakowsk'm. ) | 

Sprawozdania z ich przebie- 
gu zamieścimy w  naibliższych 
numerach ;, Wici“. 

7 lipca obradować tęda delej 
gaci województw w  Bydgosz- 
czy, Gdańsku, W/arsżawie, a 14 
lipca w Kielcach i we Wroclawiu. 

Zgodnie ze statutami w Zgro 
madzeniach tych wezmą udział: 

a) Delegaci Kół Mlodziezy] 
Wiejskiej wybrani po jednym 
na każdych 25 członków. 


-Nowe kadry działaczy wyruszą w pole 


b) Prezesi Zarzadów Sąsiedz 
kich Związków. 

c) Prezesi i sekretarze Za- 
rządów powiatowych lub ich 
zastępcy. 
` d) Członkowie Komisji Re- 


| wizyjnej Zarządu Wojewódzkie Kraśni 
|go i Wojewódzkiego Sądu Kole| Wpłacono 150 zł. za pośrednic- 


zeńskiego. 

Wzywamy Zarządy wszyst 
kich ogniw organizacyjnych by 
dopilnowały należytego obesła- 
nia Zjazdów, a delegatów by za 


wczasu do wyjazdów się przygo-| ___ 


towali. 


Na terenie miasta i przedmieściawychowawcy szkół pochodzenia wiej- 


Łańcuta zorganizowane zostało wiele 
szkół średnich jak: gimnazjum i lice- 
um Mechaniki Rolnej, Liceum Spół- 
dzielcze, Spółdzielcze Gimn. Rolnicze 
i Gimn. Ogrodnicze, do tychże szkół 
uczęszcza ponad 600 młodzieży 
chłopskich synów i cór. 


"Dla młodzieży zostały zorganizo- 
wane internaty i stołówka uczniow- 
ska pod kier. Zarządu Spółdzielni Go- 
spoda Chłopska. Ą 

Od pierwszego marca b. r. zorga- 
nizowane zostały KMW „Wici? przy 
gimn. a to: Gimn. Mechaniki Rolnej 
Koło liczące 168 członków, Gimn. 
Państw. — 115 członków, gimn. o- 
gtodnicze — 20 członków i gimn. 
Rolnicze 65 czł. opiekunami Kół są 


skiego. t 

Każde Koło urządza rez w tygod- 
niu Zebranie w świetlicy Zamkowej, 
Zwięzek Sęsiedzki dwa razy w mie- 
siącu, prowadzone są świetlice jak, 
Kółka Polonistyczne, chóralne, roz- 
rywkowe, teatralne i t. p. 

W  keżdą niedzielę i święta mło- 
dzież bierze czynny udział w Zebra- 
niach KMW „Wici” gromadzkich se] 
głaszając pogadanki na różne tematy. 

Żyjemy nadzieję, że za rok — dwa 
nowe kadry zastępów Świetlika, Foł- 
ty, Mietka Flejszera i innych działa- 
czy Ruchu Młodzieżowego wyruszy 
w teren. 

Łańcut, dnia 12 czerwca 1946 r. 


Wiciarka Sidówna Maria 


Do wszystkich ludowczyń i sympatyków 
Kohiecego Ruchu Wiejskiego 


Wyszły już drukiem trzy jednodniówki Wydziału Kobiece” 


go P. S, L. pod nazwą 
„,ZWWIA** 


„GŁOS MATKI 
„KOBIETA WIEJSKA‘: 


poruszające zagadnienia i problematykę kobiecą, wiejską i or- 


ganizacyjna, w cenie po zł. 15.— 


za numer, które nabywać moż- 


na bezpośrednio w: Wydziale Kobiecym lub -zamawiać przez 


nocztę (3 zł. koszty przesyłki). 


Przyjmujemy 


PRZEDPŁATY 


na 10 dalszych jednodniówek, które mamy zamiar wydać do 
końca bieżącego roku. Przedpłata wynosi zł. TI od numeru, czyli 
za 10 jednodniówek wyniesie zł. TIO0.— (przy doręczaniu przez 
pocztę zł. 154), które można wpłacać pocztą lub na konto PKO 
Nr. 1-770 z zaznaczeniem, że jest to przedpłata na jednodniówki. 


KAŻDA KOBIETA W RUCHU LUDOWYM CZYTA I ROZPO- 
WSZECHNIA JEDNODNIÓW KĘ! 


Redaktor: Michał Jagła — Sekretarz Redakcji Mieczysław Młudzik. 


——— 


B-09458 


częci pocztowej Zarszyn. 


Otrzymaliśmy zł. 50.— za po- wość podana nieczytelnie) Stary 
średnictwem poczty, bez poda"; Sącz, wpłata 100 zł. dnia 25 ma. 
nia nadawcy. Pieniądze wpłaco” | ja 1946 r. 
ne TI czerwca r. b. odcisk pie- Kemion? 


Stanisław 
Apolonia Świądrówna, miej-|;ą 50 zł. dnia 21 maja 1946 r. 


soowość  nieczytelna, poczta X > 
Dzierzkowice powiat Kraśnik. (nazwisko nieczytelne) prosimy 


twem PKO dnia T] czerwca 1946 wiska. 
SOB 


Koło Młodzieży Wiejskiej ; ` 
„Wici“ w Gąbowie? (miejsco (lege CE adresu i 


` 


Wydział Wydawniczy Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici”, 


Warszawa, Aleje Jerozolimskie 85, pokój Nr. 212 poleca własne 
wydawnictwa: , 


Jan Kasprowicz — Wiersze, cena zł. 30.— 


Weronika Wilbik: — „Żywią i bronią” (dramat) cena zł. 35, 


Zofia Turska — Kościuszko we Francji, cena zł. 35. 

Pomocnik organizacyjny cena zł. 100.— 

Włodzimierz 
ny) cena zł. 30.— 

Weronika Wilbik — 
na zł. 60.— 


Oraz zawiadamia, że posiada na składzie wydawnictwa ` 


Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Chłopska”  Spół- 
dzielni Wydawniczej „Czytelnik“ i wiele innych. 

Mamy do sprzedaży: Maciej Rataj. — Wskazania obywa- 
telskie i polityczne w/g opracowania Gójskiego Józefa, cena 


zł. 15—, oraz pocztówki z podobizną W. Witosa, M. Rataja . 


i S. Thugutta po zł. 10 — za sztukę. 


„ Zamówienia kierować do Wydziału Wydawniczego „Wir. 
ci“, Warszawa T, skrzynka pocztowa Nr. 60, a pieniadze wpła* , 


cać na PKO Nr. 1-1199. 


wrotnie. 


WPISY 


„na pierwszy rok nauki w Państwowym Lice:'m Gospodar- 
stwa Wiejskiego w Nawojowej, powiat Nowy Sącz, woje- 
wództwa krakowskiego, przyjmuje Dyrekcja w czasie od 
dnia: 15 sierpnia 1946 r. Warunki przyjęcia: ukończonych 
lat 16 życia, ukończenie gimnazjum (mała matura), dobry 
stan zdrowia. Do zgłaszania załączyć należy: własnoręcz* 
-„ nie napisany bieg życia, świadectwo szkolne z ukończone- 
go gimnazjum, świadectwo lekarskie zdrowia, metrykę 
urodzenia oraz zobowiązanie rodziców, lub opiekunów -do 
ponoszenia kosztów utrzymania w internacie. Nauka bez- 
_ płatna. Internat z oddziałami męskim i żeńskim. Bliższych 
informacyj udziela Dyrekcja. i 
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„Wiciarze — maturzyści ` 


Akademickie Koło Młodzieży Wiej- | ży Wiejskiej „Wici“ — Wrzeszcz (ko-. 


skieij „Wici” w Gdańsku zwraca się|ło Gdańska), ul. Lendziona 7.- Dane- . 


z” prośbą. do kolegów. maturzystów- | te są potrzebne celem ułatwienia Ko-! 
wiciatzy, którzy chcą dostać się na |legom wpisan'a się na wyższe uczel-| 
Politechnikę, „Akademię Lekarską lub | nie w Gdańsku oraz zorientowania 
Wyższą Szkołę Handłu.Morskiego w|się co do możliwości zamieszkania- 
Gdańsku — o przesłanie danych per-| Kolegów w naszych domach akade-* 
sonalnych wraz z opinią Zarządu Po-; mickich. DZA SW 
wiatowego lub Wojewódzkiego pod 

adresem: Akademickie Koło Młodzie-! 


Akademickie Koło - 
„Wici w Gdańsku- 


i i Wydawca: Zw. Młodzieżv Wiejskiej R. P. „Wici“ 


Tymczasowy- adres Redakcji 1 Administracji: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 85, pokój 212. Konto czeku iwe PKO. Warszawa 1 Nr 1199 


Prenumerata: Rocznie 200 zł., półrocznie 100 zł., kwartalnie 50 zł. miesięcznie 20 zł. 


Cenv ogłoszeń: za tekstem za 1 m/m szerokości 
pcszukiwanie pracy zł. 3. 


I szpalty zł. 15, urzędowe przetargi 10 zł. za 1: m/m szerokości szp; drobne za wyraz zł 5. 4 
tekście i tłustym drukiem -100% drożej, Za terminowy- druk: ogłoszeń administracja nie odpowiada” 


y Sktadano w-druk, P, S. L. Nr 1, W-wa, Hoża 48 Odbito w druk. „Czyielnik”, W-wa, Marszałkowska 3/5 


Złotą 
poczta Złota Pińczowska wpła - 


podać dokładne brzmienie naz- 


Prosimy wyżej wymienionych ` 


łobodnik — Jan Kiliński (poemat dramatycz: . 


„Jabłoń gada“ (sztuka sceniczna) ce“ ; 


Wysyłamy za zaliczeniem lub po wpłaceniu pieniędzy od- ` 
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